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Demonstracje bezrobotnych
w Warszawie i Częstochowie.

WARSZAWA, 4. 8. (tel. wł.). Wczo­
raj około godz. 10 rano na placu Teatral­
nym w Warszawie, od ulicy Focha wkro­
czyli bezrobotni w ilości 150—200 osób.

Zamierzali oni udać się pod Magistrat.
Do zgromadzonych zaczął 'przemawiać 

jeden z bezrobotnych. Po chwili przybyła 
na plac policja w hełmach szturmowych 
i z bagnetami, a następnie konna rezer­
wowa policja.

Przypuszczono, jak zwykle na bezro­
botnych, szarżę, przy pomocy której zo­
stali oni rozpędzeni. Aresztowano 5 osób, 
których przyprowadzono do policji poli­
tycznej.

W Częstochowie, dziś o godz. 1 popo­
łudniu, tłum bezrobotnych, w liczbie po­
nad 1000 osób udał się pod starostwo, do­
magając się przedłużenia pracy na robo­
tach publicznych z 6 n a  8 godzin dzien­
nie i z 4 na 6 dni w tygodniu, oraz za­
gwarantowania, że bezrobotni będą za­
trudnieni conajmniej przez 20 tygodni, 
co umożliwi im pobieranie zapomóg z fun­
duszu bezrobocia.

W sprawie tej delegacje bezrobotnych 
jeździły już do min. pracy i op. społ. i 
do województwa, lecz dotąd odpowiedzi 
nie uzyskała. Dziś delegacja bezrobotnych 
domagała się przyśpieszenia odpowiedzi.

W starostwie dano odpowiedź delega­
tom, że starostwo postara się o przychyl­
ne załatwienie postulatów bezrobotnych, 
ale za pozytywny wynik odpowiedzi nie 
ręczą.

Kiedy delegaci wyszli ze starostwa, 
aspirant policji Stankiewicz zawołał do de­
legata Kacyka: „A do Magistratu to nie 

. pójdziecie!“ Bezrobotni, zgodnie z tern 
wezwaniem ruszyli pod Magistrat. Była to 
jednak pułapka policyjna. Gdy bowiem 
delegacja robotników konferowała w Ma­
gistracie, policja przypuściła szarżę na

bezrobotnych. Zrobiono to umyślnie przed 
Magistratem, a nie przed starostwem.

Policjanci gonili uciekających, kłując 
ich bagnetami, bijąc kolbami.

Rannych opatrzyło pogotowie. Wiele

osób zostało ranionych i poturbowanych. 
Aresztowano 3 bezrobotnych.

W Częstochowie panuje ogromne 
wzburzenie.

—o—

Nieudany lot naokoło świata.

Dwaj Amerykanie, (dziennikarz John Mears 
(na prawo) i pilot Henryk Brown (na lewo), za­
mierzali podjąć lot naokoło świata, kierując się 
z N. Jorku przez Nowofunlandję k u  lrlandji.

Obaj lotnicy ichcą pobić rekord! światowy, 
osiągnięty przez niemiecki Merowjoc „Zeppelin", 
który obleciał ziemię w przeciągu 21 d(ni.

Jak donoszą ostatnie telegramy, lot ten nie 
udał jsię. Gdy lotnik Mears m iał właśnie sta r­

tować do swego .lotu transatlantyckiego z lotniska 
w 'N . Jorku iw dniu 2 bm. i gdy samolot jego 
toczył się po placu lotniska ,ze znaczną szybko­
ścią, wskutek ptewnego uszkodzenia w aparacie 
oraz pęknięcia opony samolot ze znaczną silą 
wpadł n a  grupę idirzew. W  wyniku silnego zderze- 
Mears, jego towarzysz podróży i towarzyszący 
nia samolot został zdruzgotany, natom iast lotnjk 
im pies Wyszli z katastrofy 'bez szwanku.
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m m  demonstracja socjalistów niemieckich
p rzec iw  w ojnie. — i c z ia l  to w a rz y s z y  z  P o lsk i,

WARSZAWA, 4. 8. (teł. wł.). W pią­
tek 1 sierpnia odbyła się w Berlinie ol­
brzymia demonstracja socjalistów przeciw 
wojnie i reakcji faszystowskiej. Na de­
monstrację tę ściągnęły dziesiątki tysię­
cy robotników, którzy z całą stanowczo­
ścią wypowiedzieli się przeciw knowa­
niom wojennym faszystowskich rządów i 
stronnictw.

Tow. poseł Kiinstler, zagajając ol­
brzymie zgromadzenie, przywitał w ser­
decznych słowach towarzyszy angielskich 
i młodzież turową z Polski. „Zwłaszcza 
miło nam powitać przyjaciół z Polski — 
mówił tow. Kiinstler. Toć nacjonaliści

niemieccy i polscy użyli jako pretekstu, 
pożałowania godne zajścia pograniczne, 
by podsycać nienawiść i wrogi stosunek 
między obu narodami".

Miedzy kilkoma innymi, którzy zabie- 
.ali głos, przemawiał również tow. poseł 
Dubois, entuzjastycznie witany przez zgro­
madzonych robotników niemieckich.

Mówca oświadczył, że socjaliści pol­
scy, równie jak niemieccy prowadzą wal­
kę z wojną i nacjonalizmem, że socjaliści 
polscy z podziwem patrzą na bohaterskie 
zmaganie się socjalistów niemieckich z fa­
szyzmem i życzą im powodzenia i zwy­
cięstwa.

WieiKits trzęsienie ziemi w flosji suw.
300 ludzi zginęfo.

WARSZAWA, 4. 8. (tel. wł.) Na wy­
brzeżu morza Kaspijskiego, w dorzeczu 
rzeki Ural dało się odczuć silne trzęsienie 
ziemi, które wyrządziło bardzo wielkie 
szkody.

W edług tymczasowych obliczeń liczba

otiar (wynosi 300 osób. Liczba rannych do­
tychczas nie ustalona, w każdym razie 
jest bardzo wielka. Narazie nie otrzyma­
liśmy jakichkolwiek dokładnych wiado­
mości o tern. |

Pechowy orysfw posła
k o m u n is ty c z n e g o .

KATOWICE, 4. 8. (Pat). Na wczoraj 
zapowiedział poseł komunistyczny W ie­
czorek dwa wiece w Kołhowicach i Świę­
tochłowicach. W Kochłowicach zjawiła się 
na wiecu znikoma ilość uczestników. Zaś 
w Świętochłowicach prócz małej garstki 
wyrostków komunistycznych zebrali się 
robotnicy, którzy występowali wrogo 
przeciw posłowi, wskutek czego wkro­
czyła policja i pod silną eskortą odstawi­
ła Wieczorka do tramwaju, poczem po­
wrócił on do Katowic

Chrystus i robotnik, ,
K onfiskata .

Niedzielny „Dziennik Ludowy" był 
znowu skonfiskowany,, dla odm iany za 
wiersz p. t . : „Chrystus i roootnik"’. — 
Wiersz ten był drukowany przed rokiem 
w jednem z pism krakowskich. Nie jest 
antyreligijnym, ale antyklerykalnym. Ale 
widać, co było wolno przed rokiem i 
w Krakowie, tego nie wolno teraz i we 
Lwowie. 1

Przed paru tygodniami nrokurator w 
Sosnowcu skonfiskował wiersz Andrzeja 
Niemojewskiego, deklamowany na róż­
nych uroczystościach, nawet na wieczor­
kach szkolnych. Biedny Niemojewski! Do­
brze, źe umarł, bo takiej opieki prokura­
tury polskiej zapewne by nie przeżył.

Sąd zniósł konfiskatę W Sosnowcu, zo­
baczymy, co orzeknie sąd lwowski ?

CharolitRrystyczna konfiskata.
WARSZAWA, 4. 8. (teł. w ł.). Wczo­

rajszy numer „ABC" uległ konfiskacie za 
art. p. t. „Wizyty min. Składkowskiego 
u sierż. Trzmielowskiego". t

Sierżant Trzmielowski jest, jak wia­
domo, zabójcą prezesa PKO. Lindego i 
został skazany wyrokiem Sądu okręg, 
w Warszawie na 8 lat więzienia. Z bliżej 
nie wytłumaczonych przyczyn sierżant 
Trzmielowski przebywa obecnie na i wol­
ności. '

KOCHLIWY A (CENT Ci. P  U.
W JEDEJT 4 -go sierpnia. (Pat.); ,J8*u« Freie 

Presse*' dbnosi z Teheranu, że  wystany przez 
GPU. na kontrolę (do Persji .czekjstia Aga Bek, za 
kochał się \v pónee pewnego dyplomaty an ­
gielskiego. Kjcdy 'dyplomata ów Idio wiedział się, 
iż Bek, który przedstawił ,mu się jako kujące, 
kradlnje systematycznie (dokumenty, polityczne w 
obcych poselstwach, wydialit z 'domu swoją có r­
kę, którą iczckjsta ujurowadlzit zagranicę, ' p ra-. 
wdopoctobnie do brancji.

Otwarć *3 lokalu P.P.S
Hi L ew andćw ce .

(Wuel) W niedzielę \v południe odbyto się 
uroczyste otwarcie .lokalu P. P. S. w przyłączonej 
do Lwowa Lewandówiee.

Kilku ludzi, (dbbgej woli, szczerze ideę so­
cjalizmu rozumiejących — wzięto sobie za za­
danie — niesienia hasła wyzwolenia klasy p ra­
cującej.

Mały lokal n;e Idłusjo będzie zaeiasny dla tej 
masy, k tóra zamieszkuje to przedmieście — z 
samych robociarzy |sję skladiającjMi — zważyw­
szy na intenzywną *irae,ęfc tamtejszych tow arzy­
szek i towarzyszy, Biorących żywy 'udział w 
życiu organizacyjnem.

Stan w jakim  .się całe państwo znachodżt, 
zaczyna wszędzje |stę dawać „obywatelom*1 od ­
czuwać — j tu należy rozum ieć — idlaczćgo 
„mrowisko" poruszone „sanacyjną** gospodarką 
nie chce się  dać dalej wyzyskiwać.

Mrowisko ludzkie idiotąd (ciche i  mruczącle 
— widząc isjebie z jedhej strony zdrowem i 
ehętnem do ipiracy a ginącem z głodu , obarczo­
nym nadm iernym i podatkami — z drugiej zaś 
spotykając ludzi o podwójnych l potrójnych 
placach, nje (mówiąc o 'królewskich npanażaćh 
dyrektorów różnych fabryk — otrząsa się z le­
targu i żąda zmiany na lepsze warunki życiowe, 
nie oglądając się  jakiem i sTodkami czynić to 
musi.

Słusznie też izaigfejająe tow. Bung/cr w swem 
przemówieniu to zaznaczył.

Przemówienie tow. Zająńzliowrfdego nagro­
dzone okl: kami — m iłe zrobiło wrażenie.

Tow. Borzjyka zachęcała kobiety, żony i 
matki , do Wytężającej pracy na niw ie organiza­
cyjnej. by tą  przez uświadomienie i zorganizo­
wanie klasy pracującej 'd;oj'ść do upragnionego 
celu.

Tow. Laskowski imieniem O. K. R. P .P . S. 
złożył życzenja pomyślnego rozwoju placówce 
z wezwaniem do .dalszej lntenzywnej pirjucy. k,óra 
wyda dodatnie (rezultaty — wziąwszj pod uwiążę 
pracę i zapał tow. z Lewandówki-

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru" go­
spodarze przyjmowali gości skromnem śnidhla- 
niem, pirz.y którym  gwarzono o dalszej pracy! nad 
rozwojem placówki. ,

Katastrofa lotniszo w czasie
zaw odów  sp o r to w y c h .

WARSZAWA, 4. 8. (Pat). Dnia 3 
sierpnia popołudniu eskadra 2 pułku lot­
niczego, stacjonowana w Bieczu, pow. 
Gorlice, wojew. krakowskie, wysłała na 
boisko sportowe w Żywcu samolot, który 
miał tam wyrzucić 2 piłki nożne na odby­
wających się tam zawodach sportowych. 
Samolot podczas rzucania piłek zbyt nisko 
lecąc nad boiskiem, zawadził jednem 
skrzydłem o trybunę, wskutek czego ru­
nął z wysokości przeszło 100 metrów i 
rozbił się doszczętnie. Pilot kapr. Janota 
został ciężko ranny, obserwator podpo­
rucznik Borowiec oaniósł lekkie kontuzje.

Tragiczny epilog sprzeczki.
1 s z o f e r  z ab i ty ,  drug i c ię żk o  ra n n y .

POZNAN, 4. 8. (Pat). W  ttocy z so­
boty na niedzielę przy postoju taksówek 
na Starym Rynku w Poznaniu wynikła 
sprzeczka między szoferem jednej z tfeiksó- 
wek Romanem Jezierskim i pasażerem, 
którego nazwisko dotąd jest nieznane.

W toku sorzeczki pasażer ów dał do 
Jezierskiego atrzaj z rewolweru, raniąc go

ciężko, poczem zaczął uciekać.
Za uciekającym puściło się w pogoń 

kilku szoferów i kiedy jeden z nich Ed­
ward Schleichman, był już blisko zbiega, 
ten odwrócił się i strzelił do ścigającego. 
Strzał był celny i położył Schleichmana 
na miejscu. Mordercy narazie nie usta­
lono. .
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Ci, co wierm
Ukazała się odezwia kom itetu birgaiiizaicyjnego 

Grupy Legionistów i P. O.-iakóW , Dem okra­
tów, wzywająca legjonistów i jezłonków POW ., 
którzy pozostali fw;erni idei Polaki t .iidtowej, do 
zorganizowania s;ę, i  rib odbycia Ujazdu legio­
nistów- demokratów' w dn ju  10. sierpnia w 
Warszawie. i 1

Podpisały tę odezwę nazw iska Arciszewskie­
go. Struga, Fhuguta i Bagińsk;ego. Arciszewski; 
Wódz organizacji nojowej; PPS. W czasie walk 
z caratem, wódz bojowpów, których zapiał, b ra ­
wura i .poświęcenie podziw budziły i  legend^ 
stworzyły i Andrzej Stirug, (dluichowy Wóidz po­
kolenia niepodległościowców, jedyny, żyjący z 
glrona wielkich pisarzy, którzy formowali dnsze 
bojowców, peowiaków l lelgjonistów'. ,

W ezwanie Arcjszewskjego, Struga, Thuguta, o- 
chotnika- mwalidly z |r. 1920; lcg[jonisty Bagiń­
skiego. oficera Legjonów ■— n;e pozostanie bez 
echa. Zarejestruje ;ię pokaźna liczba b. Legio­
nistów i peowiaków, czynnych nadlał w PPS. 
i w stronnictw ach ludbwych. W ywala ten głos

Już od roku czynione były zabiegi, 
aby i w Krośnie usunąć samorządowe 
władze Kasy cnorych. Starały się o to 
różne sanacyjne wyrzutki, a osławiony 
Ochman Isłał jedną lustrację za drugą, aby 
znaleźć jakieś powody wprowadzenia ko­
misarza. Ale lustratorzy mieli jeszcze tyle 
uczucia wstydu, że nie odważyli się zapro­
ponować usunięcia samorządu, czem wy­
stawiali mu jak najlepsze świadectwo — 
Ale widać wyzbyto się resztek wstydu i 
w ubiegły poniedziałek rozwiązano auto­
nomiczne władze Pow. Kasy Chorych 
w Krośnie. Osławiony ,,Nieć“ przywiózł 
komisarza rządowego p. Makowieckiego 1 
z Wołynie Starania miejscowych Bebe- 
ków i Bebesiątek, nterwencje w W arsza­
wie u samego Prystora odniosły jednak 
skutek.

Okręgowy Urząd Ubezpieczeń .kon­
kretnych zarzutów nie podaje — rozwią­
zanie samorządu jest niczem nieuzasadnio­
ne. Jako jeden' z (powodów rozwiązania, to 
n przyjęcie wydalonego przed rokiem 
BBS-cwca, urzędnika Kasy, który za szko­
dliwą działalność dla Kasy został wydalo- 
lony. .i i

Dwulicowe stanowisko zajął dyr. Urzę­
du Ubezpieczeń p. Chomicki. Inaczej sta­
wiał sprawę wobec Zarządu, co innego 
zaś zrobił. Czas te1go rodzaju ludzi de­
maskować.

Pierwsze^ zarządzenia komisarza, to 
ro2Kaz zdjęcia ze ściany poczekalni por- I 
tretów marszałka Sejmu Ignacego Da­
szyńskiego i sędziwego Limanowskiego.

"n wybryk jest poprostu łajdac- i 
twem. ,

Drugi czyn to okólnik do urzędników 
odnośnie do ich zachowywania się w Ka­
sie: zabrania (!) im się przynależności do 
partji, której są dotychczas członkami, 
(cóż tego pana ol thodzi, co urzędnik robi 
po swej pracy w prywatnem życiu ?)

Trzeci czyn, to anulowanie ostatnich

p O Z R S th li I m j j i .
setki leg(jomiisi|ów, iskgomnyeh, pjWycJi1 praco­
wników ukrytych gdzieś W1 fwarśztjata(ch znojnej 
pracy, w  fabrykach i kapialniach, ąajptąacpwa- 
nych po biurach. Zjawi t?ię na wiełown' rzeczy­
wistości polsk;ej nowy zastęp, legjonistów bez 
gwiazdek i orderów bez isznurów, ostróg i 
.świecidełek, bez Iposad1, pensyj i Zasiłków1. Zja­
wi się  i zaświajdjezy (ranami, pfzeszytem i o dl 
kul ciałami. Rgjeslracja obejm uje u każdlelgb — 
odldział m acierzysty i okaże (Się, 'że wśród1 tych 
co w jerm  zostali idei (uje zbraknie żadnego od­
działu. V

Pryśnie legenda o obozje legjonowym, co 
rządzi, załam ie się frazes, który zastógę wobec 
Ojczyzny, upzynił monopolem tych, którzy cho­
dzą dz;ś w  blasku laski pańskjej, któirzj bezu­
stannie pirezent|u[ją społeczeństwu paphunek za 
trudy i znoje... iswoje i pije (sWojje.

Czas najwyższy, by piamięć zbrojnego czynu, 
nie była poniżoną rzeczywistością |Synekur sa­
mowoli. pyszałkowstwa 1 ,,Oazy

uchwał Zarządu. Jest to bezprawie. — 
i Uchwał Zarządu zatwierdzonych przez 

Urząd Ubezpieczeń nie ma prawa żaden 
komisarz anulować. Przyznane mieszkanie 
dla lekarza naczelnego zabrał komisarz 
dla siebie, a to jest więcej niż nieładnie. 
Lekarz dla Kasy jest konieczny, a bez ko­
misarza się obejdzie. Możemy jednak za­
pewnić p. Makowieckiego, że napróżno 
się" w Krośnie instaluje — cierpliwość 
społeczeństwa ma swoje granice. Rozwią­
zanie Zarządu w Krośnie wywołało obu- 

1 rżenie nietylko wśród robotników, ale 
wśród wszystkich uczciwych ludzi.

Przedstawiciele Zarządu w osobach 
tow. Pilcha jako przewodniczącego i tow. 
Laskowskiego jako zastępcy protokołu nie 

j podpisali na znak protestu przeciwko bez­
prawiu.

Po fatalnych doświadczeniach, jak 
świeża z Nadzieją i Schmalem, p. Prystor 
dalej prowadzi swą politykę komisarską. 
Ale do czasu dzban wodę nosi.

WIEDEŃ, 4. 8. (Pat). W edług donie­
sień dzienników z Tokio katastrofa po­
wodzi zniszczyła szczególnie 'północne wy­
brzeże wyspy Hondo, gdzie 50 osób zo­
stało zabitych. W  Osaka zostało zalanych

ZJAZD SŁOWIAŃSKICH STRAŻY PO­
ŻARNYCH W JUGGSŁAWJI.

LUBLANA, 4. 8. (Pat). W dalszym 
ciągu uroczystości związanych ze zjaz em 
straży pożarnych krajów słowiańskich, 
przez ulice miasta przeciągnął pochód,

Sfarusia i  Doliny spadł
z e  Św lnlcy.

ZAKOPANE, 4. 8. W  niedzielę, dnia 
3 sierpnia, o godz. 4-ej po południu liczne 
rzesze turystów zostały zelektryzowane 
wiadomością ,o nowym wypadku na Swi- 
nicy. Zorganizowane natychmiast pogoto­
wie turystów, które bawiło na Hali Gąsie­
nicowej, ruszyło na miejsce wypadku.

Około godz. 8-ej wieczorem przenio­
sło pogotowie ratunkowe ofiarę wypadku 
na Świnicy do schroniska na Hali Gąsieni­
cowej. Ofiarą, jak się okazało, jest p. 
Rappe, starosta z Doliny. Stan jego (dwie 
rany głowy) jest poważny, aczkolwiek 
ofiara znajduje się w stanie zupełnej przy­
tomności. P. Rappe zostanie dziś jeszcze 
przewieziony do szpitala w Zakopanem. 
Powodem wypadku, jak się zdaje, była 
nieostrożność, względnie przeoczenie dro­
bnej przeszkody, lub potknięcie się

— o— 1

IfognerowsMB przedstawienia
w B a y re u th ,

które się pozpóczęły £2. lipica, ścją|łięły nad­
m ierny zastęp (gości zagrańieznych; wśród! iMjli 
pierwsze nijJfstae zajmują, jak zawsze dotąd1 A- 
merykanie. idliiijgje Anglicy,, (dalsze iWło,si l 1'run- 
euzi. [ | i | I ' | ( , ! f ! I

W  program  wchodzi: (cykl ^Pierścienia N iWe- 
lunga1’ (2 p-azy), „Tonnhauser" w nowej insceni­
zacji, „Trystąn j  lsolda" oraz „Parsifab 

Dyrygują: Elmer.sdorff (Monachjum), Muck
(Berlin), 1 po paz pierwszy, dyrygent oblcy 
W łoch, Tossanim  (który kieruje ,,Trys{fmern 
Głównym reżyserem  jest (syn (Ryszardla", Zygfryd 
który w o s ta h iS  chwili wstoulek Wypzerpiują- 
cyich piról) zachorował na (zapalenie pluć, a  te­
raz leży Wskutek osłabienia (sepqą.

Jak zawsze (uczestnicy tpipzedstawjeń tych zwie­
dzają tłum nje g ró b . Ryszardla W agnera, który 
spoczywa w parku obol. wjjli rodzinnej , ,W;dm- 
fried“. i f

te a t r  wagnerowski, znajdujący się  w śród zie­
leni parku, zdgk  od gwaru miejskiego, mieści 
2.500 miejsc 1 jak zawsze miejsca są wcześnie 
wykupione. Mimo to kwitnie ażjolaż.

Przedstaw ienia rozpoczynają się o I-tej go­
dzinie, przerwy trwają icałą Igddzinę, w Czasie 
której publiczność zagląda -(dó restauracji par­
kowej. Sjiecjalne hejnaty .zapowiadają pioiczątek

wodą 10.000 domów, w Tokio 4.000, zaś 
w miejscowości Cotton 3.000 domów. 
Około 100.000 osób jest bezdomnych. 
Rząd wysłał wojsko na obszary nawie­
dzone powodzią.

w którym wzięło udział 10.00P strażaków 
jugosłowiańskich, czechosłowackich i pol­
skich, ze sztandarami i 20 orkiestram.. Po 
pochodzie odbyły sie ćwiczenia strażackie. 
Wieczorem odbył się bankiet,' który za­
kończył kongres.

Deszcze jeden komisarz w Hasie choryc i.
U su n iec ie  w ład z  a u to n o m ic z n y c h  w K rośn ie .

aktu, poiczem inikogb (bez [wyjątku nie wpuszcza 
się na (widiawnię. i

—o—

Kaksiriiaiiu uowodź w Japnji,
5 0  o só b  z a b i ty c h ,  1 0 0  ty s .  o só b  b e z d o m n y c h .
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Marny koniec p. Schmala,
Nowe w ła d z e  zw iązku  L eg jon is tów .

Grobowiec trupów sanacyjnych wzboga­
cono nowym okazem. P. Schmal skończył 
się bezapelacyjnie. „Zrezygnował" ze sta­
nowiska komisarza Okr. Związku Kas cho­
rych we Lwowie, a w Związku Legjoni­
stów został poprostu zlikwidowany.

I na Schmala przyszedł koniec. Tyle 
już nabroił, że wszyscy odwrócili się od 
niego z pogardą, a nawet jego protekto­
rzy nie mieli odwagi kruszyć o niego ko- 
pje. Pozostał (z, kilku aalatusami, których 
„za wierną służbę" hojnie wynagrodził 
tłustemi synekurami. Jego światoburcze 
zapędy zostały bezceremonialnie ugaszo­
ne. Coprawda, należało to zrobić dawniej, 
ale lepiej późno, niż nigdy — powiada 
przysłowie.

Ostateeznem przypieczętowaniem losu 
p. Schmala był niedzielny wiec legjonis­
tów Jwowskich w Teatrze Małym. Jego 
gospodarką w Związku Legjonistów spot­
kała się z oburzeniem wszystkich człon­
ków tego Związku. Doszło do tego, iż le-

LILLE, 4. 8. (PAT) Robotnicze syn­
dykaty tekstylne okręgu Roubaix i Tour- 
coing uchwaliły rozpocząć od poniedział­
ku 4 bm. strajk generalny. Decyzja ta do­
tyczy zakładów zatrudniających ogółem 
100 tysięcy robotników.

—o—
Nieustępliwe stanowisko przemysłow­

ców tekstylnych w północnej Francji do­
prowadziło do rozbicia rokowań między 
pracownikowi a pracodawcami, w których 
pośredniczył minister pracy Layalle. Sytu­
acja strajkowa w Lille została w piątek 
ponownie zaostrzona... Przemysłowcy me­
talowi uchwalili zerwać rokowania z ro­
botnikami a równocześnie zażądali bezwa-

Pułkownikowska „Gazeta Polska" są­
dzi widać, że rozum idzie z urzędem, 
dlatego w swoim otoczeniu widzi samych 
genjuszów, a wśród oponentów conajwy- 
żej szary przeciętny tłum.

Dlatego znajdujemy tam takie „głębo­
kie" w yw ody:

„Gen. Kukieł odwzajemnił się na­
tychmiast pismu popierającemu go tak 
wydatnie i — jak fama krakowska gło­
si, wystąpił z artykułem przeciw obozo­
wi rządzącemu. Przeciętny ten człowiek, 
umysł niezbyt lotny, podparty przez inną 
krakowską wielkość uniwersytecką po­
czuł się nagle woźnym i powołanym 
do publikowania swych przeciętnych

gjoniści nie chcąc firmować wyczynów p 
Schmala, utworzyli odrębny oddział legjo­
nistów we Lwowie. Ze sprawą gospodarki 
p. Schmala zwrócono się do Zarządu G łó­
wnego w Warszawie, który po- zbadaniu 
stosunków we Lwowie zamianował nowy 
zarząd związku.

Przewodniczący zgromadzenia dr. Gar 
bień, odczytał zebranym pismo delegata 
Głównego Zarządu rozwiązujące zarząd 
okręgowy oraz oba lwowskie oddziały i 
mianujące kierownikiem okręgu prof. Sta­
nisława Matusiaka, a jego zastępcą dr. 
Stanisława Ostrowskiego.

Równocześnie też mianowano kierow­
nikiem obydwu oddziałów lwowskich dr. 
Józefa Garbienia, a jego zastępcą dr. 
Józefa Hellera. W  ten sposób faktycznie 
obydwa oddziały złączono w jeden z dr. 
Garbieniem na czele.

Dotychczas prezesem okręgu i od­
działu Iw om  skiego zw. legjonistów był 
p. Schmal.

runkowo podjęcia pracy. W odpowiedzi 
na żądanie pracodawców robotnicy zapo­
wiedzieli rozszerzenie strejku a obecna sy­
tuacja wskazuje, że najdalej w poniedzia­
łek dojdzie do ogólnego strejku w całej 
Francji północnej.

Socjalistyczne związki robotnicze wy­
dały odezwę protestującą przeciw twier­
dzeniu prasy burżuazyjnej, jakoby strejk 
ten skierowany był przeciw ubezpiecze­
niom społecznym robotników'.

Robotnicy nie protestują i nigdy nie 
protestowali przeciw ubezpieczeniom, lecz 
domagają się dostosowania zarobków w 
stosunku do wzrastającej drożyzny.

myśli o rządzeniu. W sparty został z cen­
tralnego punktu działań, kierowanem 
niezbyt śmiałą, lecz sprytną ręką prof. 
Kota, który został odkrywcą wielkich 
wartości prof. Marchlewskiego i w sto­
sunku do wojewody oddał mu palmę 
pierwszeństwa. Zapomniał o tern, że 
znakomity chemik może politycznie być 
słabością lub zgoła nicością i w sposób 
przedziwnie perfidny usiłował dowieść, 
iż bez prof. Marchlewskiego propaganda 
obrony przeciwgazowej jest zgoła nie­
możliwa. Zapomniał dodać już pod adre­
sem prof. Marchlewskiego, że na czele 
Państwa stoi znacznie większej miary 
uczony chemik, jakim jest prof. Ignacy

Mościcki, że zatem należałoby może sto­
sunek swój do Państwa mierzyć i temi, 
wynikającemi z wartości naukowych — 
jeśli te w życiu społecznem mają od­
grywać rolę przesłankami".

Ten genjalny wywód stwierdza, że 
gen. Kukieł, to człeczyna przeciętny, u- 
mysł niezbyt lotny...

Lwowiacy znają gen. Kukiela i wiedzą 
że to człowiek wybitnych zdolności, cha­
rakter czysty jak kryształ, ideowiec naj­
wyższej miary. Nikogo też nie dziwi, że 
nie jest u boku p. Switalskiego i innych 
dzisiejszych „wodzów". Poprostu p. Ku­
kieł nie miał kwalifikacji na waleta i pod 
tym względem rzeczywiście umysł niezbyt 
lotny...

Na to naprawdę trzeba mieć „odpo­
wiednie" kwalifikacje...

Ale w cytowanym wyżej ustępie 
z „Gazety Polskiej" znajdujemy ciekawszy 
jeszcze wywód o chemikach..

Istotnie, można być znakomitym che­
mikiem, ale marnym politykiem. „Na czele 
Państwa stoi jeszcze większy (od prof. 
Marchlewskiego) chemik prof. Ignacy Mo­
ścicki" powiada „Gazeta Połska".

Ale w tern sęk, że p. Marchlewski zo­
stał na polu chemji (w LOPP-ie) zdystan­
sowany przez wojewodę Kwaśniewskiego, 
który jest Iekarzem-wenerykiem. Widać 
urząd zrobił go i genjalnym chemikiem.

Biedna opozycja! My rzeczywiście ta ­
kich cudotwórców nie posiadamy.

Walka w rodzinie.
W śród legjonistów lwowskich roze­

grała się gwałtowna, zażarta walka. Za­
kończyła się zlikwidowaniem Schmala, któ­
rego wyrzucono z komisarki w Związku 
Kas chorych i z prezesury w Związku 
legjonistów.

Poza Lwowem sądzono, że walka ta 
ma charakter ideowy, że chodziło tu o 
różnice poglądów. Ale temu przeczy gw ał­
townie prasa sanacyjna, gdyż wedle niej 
i opozycjoniści są wierni sanacji i rządom 
pomajowym.

Więc o cóż chodziło ? Czy jedna klika, 
głodna posad i synekur, wyrzuciła drugą, 
aby dostać się do żłobu? Walka była 
gwałtowna, o cóż w niej chodziło ? Mo- 
żeby prasa prorządowa zechciała to wy­
jaśnić.

Na stfoite klasy pracującej.
Jak wiadomo, Antoni Erkelenz przy­

wódca partji demokratycznej w Niemczech 
wystąpił z tej partji z powodu przyłącze­
nia się jej do „partji państwowej" i wstą­
pił do partji socjalistycznej.

Krok ten spotkał się w kołach demo­
kratycznych z uznaniem. W ślad za Erke- 
lenzem do partji socjalistycznej wstępuje 
wielu wybitnych działaczy dotychczaso­
wej partji demokratycznej. Ostatnio do 
socjalistów zgłosił swoje przystąpienie dr. 
Ernst Lehman, proboszcz kościoła luterań- 
skiego z Mannheimie, który był jednym 
z najwybitniejszych członków partji de­
mokratycznej.

Olbrzymi strajk robotników tekstylnych
w pótn . F ra n c j i .

Z dnia.

Ludzie wielcy i mali.
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,, Republika dziecięca^.

Kolo Trayem ilnde nad  Zatoką hibecką założono letni obóz B a  jdzieei — składający się 
z namiotów. W  obozie tym  (Znalazło pom ieszczenie 2300 (dzieci. Zarząd i  kontrola nad tern ory- 

ginalnem letniskiem  spo,czywa w1 ręku  młodocianych ijego mieszkańców.

Po drodze nad polskie morze.
i.

Znużony wędrówką i nasycony wido­
kami Poznania, pakuję się do pociągu od­
jeżdżającego do Bydgoszczy; po półtora­
godzinnym czekaniu w Bydgoszczy jadę 
w kierunku na Tczew, lecz widocznie ja­
kiś pech mnie prześladuje, gdyż spaźniam 
się na pociąg, odjeżdżający w kierunku 
Gdańska. Jest godzina 12 w nocy, do od­
jazdu pozostaje 5 godzin. Udaję się prze­
to do poczekalni, lokuje się w jakimś ką­
ciku i z pod oka obserwuję ruch i życie 
dworca.

Zdziwiła mnie przedewszystkiem duża 
liczba obecnych tam podróżnych, leżących 
pokotem na podłodze w kwaśnym zadu­
chu kiepskiego piwa i gęstym dymie ty­
toniowym. Wdałem się z jednym z leżą­
cych w pogawędkę i dowiaduję się, że ci 
ludzie — to nie podróżujący, to ludzie cze­
kający na pracę w okolicznych folwarkach, 
a z poczekalni urządzono sobie giełdę 
pracy. Zdarza się, że z okolicznego fol­
warku przyjedzie rządca i zaangażuje nie­
liczną grupkę; reszta czeka i czeka. Do 
rozmowy naszej wtrącił się jakiś cieśla 
i zapytał, czy prawda, że Pomorze ma 
być oddane Niemcom.

Zaskoczony tern pytaniem, które tu- 
t3j wypowiadane jest z głębokim — jak 
później się okazało — przeświadczeniem, 
odrzekłem, że nic o tern nie wiem, na­
tomiast słyszałem, że Prusy Wschodnie 
mają oddać Polsce. Tak uwolniłem się 
ed drażliwego pytania, które nie wiem, 
przez kogo jest lansowane na naszem Po­
morzu.

Nie brak tu i wykwalifikowanych rze­
mieślników, których zwabia rosnąca z ka­
żdym dniem Gdynia, lecz i ta w tym roku 
zawiodła.

Wreszcie z radością witam długi rząd 
wagonów pociągu warszawskiego, zdąża­
jącego na Hel. Z wielkim trudem sadowię 
się w kąciku kurytarza, zły i niewyspany, 
ale pocieszający się tern, że nie sam odby­
wam podróż w takich warunkach. Wresz­
cie odjazd. — Pociąg nabiera rozpędu, 
mija Gdańsk, Sopoty i około godziny 8 
rano oczom naszym ukazuje się polski 
port Gdynia. Radość z widoku polskiego 
morzu ostudzana jest wyciem wiatru i szu 
mem deszczu. Smuci się i płacze pomor­
skie niebo, widząc tyle kąpielewiczów, 
którzy jadą i jadą, by ukazywać mu swe 
rachityczne ciało.

Pociąg od Gdyni posuwa się wolno, 
poprzez pagói^owatą drogę; mijamy Swa 
rzewo, z cudownym obrazem Matki Bos­
kiej rybackiej, obozy P. W. i W. F. w 
Hallerowie, Wielką Wieś, Chałupy, Ku­
źnice, Jastarnię, wreszcie docieramy na 
Hel.

Mijając te wioski rybackie, nikt nie 
posądziłby, że nie tak dawno jeszcze miej­
sca te zionęły pustką, a dziś mnóstwo tu 
domów z białej cegły i willi zresztą bar­
dzo ładnych i ze smakiem zbudowanych. 
Gorsze wrażenie sprawia Hel, który po­
za t. zw. „Nową Kolonją" czyni nieefek­
towne wrażenie. Przedewszystkiem ude­
rzy każdego chaotyczność i budowanie 
na „tymczasem" z myślą, by pomieścić 
jaknajwięcej letników i zbić jaknajwięcej

5

„forsy". Chciwość tę poznać na każdym 
kroku, już choćby przez to, że byle buda 
nosi szumną nazwę wilii czy pensjonatu. 
Pozatem jest wiele szop, gdzie mieszczą 
się fryzjernie, sklepy „domki bursztyno­
we" i t. p. Światło elektryczne już jest, 
niema jeszcze chodników, kanalizacji i... 
wody. Zato rojno i gwarno, jakaś pogo­
da i beztroska wygląda każdemu z tw a­
rzy, czy to stary czy dzieciak, każdy ukła­
da się najwygodniej na piasku wraz z pla­
żowym dobytkiem i słuchając szumu fal, 
wdycha balsamiczny „wiatr od morza", za 
pominając o troskach życia codziennego i 
obowiązkach, które porzucił, a do których 
powrócić jednak musi

Gości huk — wynajęty nawet naj- 
- mniejszy kącik, a utrzymać się można od 
14 zł. w górę.

Godniejsza uwagi jest latarnia morska 
świecąca silniejszem światłem co 8 se­
kund i port w którym bez przerwy pra­
cuje nad pogłębieniem dna, olbrzymia 
draga. Kilka razy dziennie przychodzą sta­
tki „Żeglugi polskiej" i prywatne,.zabie­
rając bądź to podróżnych, bądź spacero­
wiczów do Jastarni, Gdyni, Gdańska lub 
Sopot. Czasem szum fal przygłuszy war­
kot motoru — to hydroplan lecący z swe­
go portu Pucka.

H. K.

M im ochodem .

Pijcie monopolkę!
Ostatnio monopol Spirytusowy, licząc się Z 

ogólną bjedlą, bezrobociem, 'bankructwami po­
stanowi! uprzystępnić swoje produkty jak na j­
szerszym masom. Chciał też widać uczynić za­
dość zdirowej zasadzie, że „na frasunek, dobry 
trunek“ i wprowadził db detailicznej sprze­
daży m ałe flaszeczki wódki monopolowtej.

Mając kilka groszy w kjeszeni można wstąpić 
do sklepu i kupić sobie m ałą flaszeczkę. .Ma­
łym wydatkiem m ożna zalać robaka.

W  szynku wódka jest jdpogą, bo i szynkąrz 
musi zarobić, więc monopol Wprowadził m ałe 
flaszeczki po jedhej dziesjątej litra.

T aką flaszeczkę m ożna i db kieszeni wziąć 
aby zalać robaka, czy njgiasić pragnienie.

Cóż za wygodia i dobrodziejstwo. ,
Może z tego korzystać i m łode pokolenie, 

nie rozporządzające (większymi sumami- Zaw­
sze łatwiej znaleźć (głupich 72 groszy,, bo tyle 
taka flaszeczka kosztuje. Naw:et db szkoły na 
dlrugie śniadanie z taką flaszeczką poręcznie i 
niedlrogb.

1 niech tu  ktoś tpowie, że nikt W Polsce 
nie myśl j o wylgbdach jej obywateli.

Pisaliśm y njedawno, że m arek na listy nie 
można dostać. — Ale jak chcesz list posiać, to 
musisz m ark i znaleźć, choćbyś m iał pół miasta 
schodzić. Inna sprawa z monopolką. Tę, trzeba 
obywatelowi pod nos podtykać, bo (gbtów o niej 
zapomnieć. Gdy m a złotego w kieszeni, to Wódki 
nie kupi, bo na (większą flaszkę nie starczy. 
Tirzeba było udbstępnić ją  i najbiedniejszym, 
niech m ają możność picia, Phoćby za ostatni 
grosz.

I są jeszcze tacy, którzy piówią, że obecny 
rząd! nie dba o (swoich obywateli. Ot, sejm okra- 
cja i partyjniicfjwo.! 1

Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa!
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W arszawa w  nocy,

Stolic,a nasza w latach ostatnich upodobniła si ę ;zupełnie do wielkich m iast Zachodu. Efek­
towne (reklamy świetlne n a  idraichacń olh!rzymich kam ienia ,robią imponujące wrażenie. —

W  a n d a l i z m  
Da wiadomości Ministra Rolnictwa.

Z powiatu tarnopolskiego piszą nam: 
Część lasów swych w Mikulińcach sprze­
dała na wiosnę p. Reyowa kilku spekulan­
tom, którzy natychmiast przystąpili do 
trzebienia nieletnich jeszcze drzew. — 
Część lasu leżącego niedaleko stacji kolej. 
Mikulińce - Strusów już całkowicie wy- 
karczowali (już zdążyli zasiać tam zboże),

a resztę wykarczowano częściowo, pozo­
stawiając zrzadka drzewa w odległości 50 
metrów jedno od drugiego.

Podziwiać należy tupet owych speku­
lantów i liczenie na bezkarność: wszakże 
dopuszczają się karygodnego czynu wów­
czas, gdy istnieją przepisy nakazujące o- 
chronę lasów i zabraniające nietylko trze-

H. J. MAGOG.

„Żart" pana Roberta
Poprzez napół przymknięte okno do­

latywał z ogrodu oszołamiający zapach 
kwiatów. Okno to musiało posiadać jakąś 
przyciągającą moc, gdyż pani Valmonger 
nie spuszczała zeń oka, uśmiechając się 
tajemniczo. Co było powodem jej śmie­
chu, trudno było ustalić. Może uśmiechała 
się na myśl o pani M argot Saint-Alembert, 
która przed godziną w wielkiem zaufaniu 
zdradziła jej tę tajemnicę ?...

Nagle na parapet okna wdrapał się 
jakiś mężczyzna, skierowując lufę rewol­
weru prosto w twarz marzycielki. Jedwa­
bna chusteczka zakrywała jego twarz do 
oczu, a z ust jego wydobył się zduszony 
głos:

— Ręce do góry! Nie krzyczeć, gdyż 
będę strze la ł!

(Słowa te, zdaje się, nie wywarły na 
panią Valmonger najmniejszego wrażenia. 
Nawet tajemniczy uśmieszek nie znikł z

jej twarzy. Wzruszyła tylko lekko ramio­
nami i spełniła rozkaz tajemniczego in­
truza. W międzyczasie napastnik grasował 
po całem mieszkaniu. Głęboko nasunięta 
na czoło czapka oraz odpowiedni strój 
czyniły zeń prawdziwego apasza. Ruchy 
jego harmonizowały w zupełności z wy­
glądem. Podczas gdy pani Valmonger w 
dalszym ciągu siedziała spokojnie w fo­
telu, mężczyzna zbliżył się do tualetki, 
przerzucając wszystko do góry nogami.

— Pieniądze są w torebce, która leży 
na stole, a biżuterja ukryta jest w szufla­
dzie... — oświadczyła uprzyjmie.

Mężczyzna przekonał się, że mówiła 
prawdę, i napełnił łupem swe kieszenie. 
Po spełnieniu tej czynności, zbliżył się 
znowu do okna i rozkazał surowym to ­
nem :

— Teraz nie patrzeć!
Pani Valmonger, uśmiechając się cią­

gle, odwróciła głowę. Gdy po chwili zno­
wu zwróciła się ku oknu, tajemniczego 
mężczyzny już nie było. Przez chwilę 
przysłuchiwała się hałasowi na ulicy, 
przyczem uśmiech jej stał się jeszcze bar­

bienia (a tembardziej karczowania) lasów, 
ale nawet paszenia bydła w lesie.

W arto też zwrócić uwagę na spryt, z 
jakim dokonano tego niszczycielskiego 
czynu: Oto przy gościńcu pozostawiono 
pas lasu nietknięty, by dzieło zniszczenia 
nie rzucało się w oczy, a za tym pasem 
rozciąga się obraz ruiny, zniszczenia doktsr 
nanego, na zielonych, zaledwie 10-cio let­
nich drzewkach!

Wandalizm, jakiego dopuszczono się 
na młodym lesie, zniszczonym przez w oj­
nę, jest powodem powszechnego oburze­
nia. Dla okolic tutejszych, pozbawionych 
zupełnie lasów i cierpiących wskutek te ­
go na nieustanną posuchę — niszczenie 
kultury leśnej jest zbrodnią zasługującą 
na jaknajwiększe potępienie.

Wszakże niema Inadziei na zalesienie no­
wych przestrzeni, a obszar wykarczowany 
i zamieniony na łan — już nigdy lasem 
nie będzie.

Kolportowana jest pogłoska jakoby 
współwłaścicielem lasu i wspólnikiem 
w spekulacji była żona wyższego urzędni­
ka Urzędu wojewódzkiego w Tarnopolu. 
Czy to prawda ? — zapewne przyszłość 
wyjaśni.

Nie wątpimy, iż Władze zbadają całą 
sprawę i pociągną sprawców zniszczenia 
do surowej odpowiedzialności.

G.

Morderstwo i samobójstwo 13-letniego
c h ło p c a .

BELGRAD. 3. sierpnia. W e wsi Ukiinowa 
obok m iasta Zemlin, 13- letni uczeń Lazar Jo r- 
kie zamordował swego rów ieśnika Sobriwoja Yo- 
,jina nożem kuchennym, poczem powiesił się. 
Powodem była zazdrość, iż  Vo;jjn m iał uczęsz­
czać do (gimnazjum, a Jorkic m iał pozostać we 
wsi 1 pracować na roli. Na tem  tle często 
koledzy rozmawiali ze sobą, przyczem  Yojin, 
podrwiwał sobie z Jorkiea, iż zostanie chłopem.

dziej ironiczny. Następnie zadzwoniła na 
pokojówkę.

— Proszę mi pomóc przy ubieraniu się. 
Biżuterji proszę nie szukać; do dzisiejsze­
go stroju mi nie potrzebna.

*
Auto zawiozło panią Volmenger do 

kasyna, nad którem wisiał wielki plakat 
z napisem: „Bal apaszów“ . Lekko wstę­
powała po schodach w swym apaszow­
skim stroju.

— Ale też nabawiłabym się strachu, — 
mówiła do siebie — gdyby M argot nie 
uprzedziła mnie o dziwacznym żarcie Ro­
berta...

Pani Valmonger zwróciła się do sto­
lika, przy którym siedziała samotna da­
ma, paląc ze znudzoną miną papierosa. 
Jednakże twarz jej ożywiła się, gdy uj­
rzała panią Valmonger.

No, i co, przyszedł ? — zapytała 
Margot.

— Tak jest, przyszedł... Zagraliśmy swe 
role cudownie! Nie wiem nawet, kto z 
nas okazał się lepszym artystą. On był 
niezwykle naturalny. Gdyby pani widzia-



Azjatyckie staniki.

otwar+o fw łych dni ach poraź pierwszy na otwartej ulicy w Monach jum. Targ le n  będzie się
odbywał ftio miesiąc.

„W Poznaniu złe lotnisłto ale jedzenie znakomite*4.
Wywiad z k a p .  B ro a d sm .

Kapitan Broad, jeden ze zwycięzców w locie 
okrężnym  awjonetek patt Europą, w wywiadzie u- 
dzielonym przedstawicielowi pewnego dziem ka 
wiedeńskiego. udZjelił następujących wiadomości 
o swym lol-je :

„Muszę przyznać, że miałem szczęście. Przeż» 
cały czas n;e sprzyjała nam  pogoda... ciągle d'esz-

ła, jak przeszukiwał szufladę! Zabrał 
wszystko: pieniądze i całą biżuterję.

M argot Saint - Lambert śmiała się z 
zadowolenia.

— Ach, jakie to zabawne!... I pani, o- 
czywiście pozwoliła mu spokojnie wszyst­
ko zabrać!

— Oczywiście! Byłam tak uprzejma, że 
to  go chyba musiało wprawić w zdumie­
nie, gdyż wystarczyło przecież tylko za­
dzwonić na służbę... Zachowałam jednak 
zupełny spokój, gdyż wiedziałam przecież, 
że tym bandytą jest nikt inny, jak tylko 
nasz kochany przyjaciel, Robert Montre- 
nil, przebrany za apasza... Ciekawa je­
stem, kto się z nas lepiej ubawił, ja — 
czy on ?

— Z pewnością pan i! — zapewniła M ar­
got Saint - Lambert. — Niech mu to pani 
nawet powie, gdy przyjdzie...

— Oczywiście, zaraz mu to pow iem !... 
— odparła pani Valmonger.

— Albo... lepiej jutro... Pani nie zna Ro­
berta. On jeszcze może dziś żałować: 
dziś wcale nie przyzna się do swego ka­
wału... Sądzę jednak, że żart ten wcześnie

Cze. W  Poznaniu o m ały włos nie spotkało mnie 
to. co mego przyjaciela Butlera, którego aparat 
z powodu złego terenu lotniskowego — jak w ia­
domo — przewrócił się, skutkiem czego złamał 
się propen er. Butler doprowadził wprawdzie loj 
swój do końca, t. j. do Berlina ale został wye- 
lim inownany z zawodów, pon;eważ w tym loe;e

wyjdzie na jaw... — rzekła pani Valmon- 
ger, śmiejąc się.

Margot Saint - Lambert również się 
zaśmiała. Nagle zapytała cicho:

— Wie pani, w tej chwili wpadło mi 
.coś do głowy. A jeśli to nie był Robert ?... 
Może to był prawdziwy złodziej ? Skąd 
pani ma tę pewność, że to był on ?

Słowa te nie zepsuły dobrego humoru 
pani Valmonger:

— Nie, mogłabym przysiąc, że to on. 
Był tak świetnie przebrany!

— Więc jeśli to naprawdę nie był on? 
Co pani uczyni? Jeśli on przyjdzie za 

chwilę i na pani żądanie zwrócenia pie­
niędzy' i biżuterji odpowie, że wogóle nie 
ma o niczem pojęcia ? Może się namyślił 
i odstąpił od swego zamiaru, a przypa­
dek zrządził, że w międzyczasie obrabo­
wał panią prawdziwy złodziej ? Przecież 
to nie jest wykluczone, praw da?

— Oczywiście, ale mimo to, historja ta 
nie straci na swej zabawności.

— Jakto ? Czy zrzeka się pani tak dobro 
wolnie pieniędzy i biżuterji ?

— Nie, w każdej chwili otrzymam je z 
pow rotem ! — odparła pani Yalmonger

Tak nazwaćby należało stosunki panujące przy 
ul. W ólka Panieńska, bocznej Wóleckiej.

Ulica tą, prowadząca <w najbliższe' od cen­
trum  m iasta pola l łanyn, pięknością swego 
położenia, zw abu  codziennie licznych spacerow i­
czów i rzesze młodzieży, łaknących słońca, po­
wietrza j swobody, oraz prawdziwie pięknych 
widbków natury zamiejskiej.

Ulica ta. jednak zupełnie nieuregulowana, bez 
wody, kanalizacji, i światła, n a  ferenie glinia­
stym, pełna dziur i wybojów wyrównywanych 
przez tamtejszych mieszkańców, wysypywanem 
śmieciem, a z konieczności zanieczyszczana 
wszelkiemi wytewami idomowemi i kióakowem1 
jest prawdziwą wylęgarnią Wszelkiego rodzaju 
miazm,atów i bakieryj spływających za lada po­
dmuchem z '.wysokości swego wzgórza n a  mna- 
sto. Za.razki +e roznoszą po mieście przechodnie 
niedzielni, oraz zamieszkała tam ludność.

Zapytać wypada, ,czy fjzykat miejski, władze 
sanitarne grodzkie, wojewódzką i uiinisterjalne 
mogą znosić nadal taki stan rzeczy?

N;e o wielkie rzeczy tu  chodzi. W ystarczy 
m ała niwelacja, rów  odpływowy, prowizoryczny 
wodociąg, parę p ły t choćby wy sortowanych na 
urządzenie chodników i k |lka słupów n a  o- 
śwjetlenie elektryczne. Tylko trochę dobrej woli.

z tym samym uśmiechem. — Chciałam 
również zrobić niespodziankę Robertowi 
i natychmiast po pani odwiedzinach za­
wiadomiłam policję, która roztoczyła nad­
zór nad moją willą. Bez względu więc na 
to, kto wdarł się do mieszkania, został a- 
resztowany...

— Pani to uczyniłą ?... — zapytała Mar­
got Saint - Lambert, blednąc.

— Ależ, kochana pani, niech się pani nie 
denerwuje! Robertowi nic się nie stanie... 
On się tylko wylegitymuje i cała sprawa 
będzie załatwiona...

Pani Valmonger nie dokończyła, gdyż 
w tej samej chwili do stolika podeszli 
dwaj panowie i jeden z nich szybko za­
rzucił igajdanki na ręce Margot Saint Lam­
bert, podczas gdy drugi szepnął pani Yal­
monger do ucha:

— Niech się pani nie przeraża. W raca­
my z komisarjatu policji, dokąd odstawi­
liśmy znanego hochstaplera, Julota, wy­
stępującego pod pseudonimem Roberta de 
Montrenilla. — Teraz aresztujemy jego 
wspólniczkę. Ona to właśnie zainscenizo- 
wała cały napad, który, dzięki pani, nie 
doszedł do skutku...

„DZIENNIK LUDOWY'1 nr. 177 z dnia 6 sierpnia 1930.

Targ na samochody korzystał z nowego propellera. Również wjelu 
moich kolegów m iało pecha,, a szczególnie tra ­
giczny b y ł ' los niemieckiego lotnika Offerman- 
na, który zginął koło Lyonu.

Leciałem z przeciętną szybkością 17o kim. 
na godzinę. Mam tylko dwa punkty karne, co 
jest stosunkowo bardzo mało.

Organizacja w Niemczech t Austrji była wzo­
rowa", w Monaehjum otrzymaliśmy wszystko gra­
tis. w W ;edniu przyjmowano nas niezwykle ser­
decznie. Okropne, m ożna nawet powiedzieć nie­
bezpieczne dla 'życia, są lotniska w Barcelonie 
(Tliszpanja) l w Poznaniu. Natom iast ‘w P o ­
znaniu jedzenje jest smaczne — i jeżeli w Polsce 
m ożna sobje złamać kark, to przynajm niej n i­
gdzie lak Idóblrze się n;e je, jak tam.

Zwycięscy w locje okrężnym  przypadnie n a ­
groda 100.000 fr. Czy ją otrzym am ? Nie wiem. 
W:raz ze m ną jako pierw si przybyli m oi ko­
ledzy Butler i Carberry, oraz Niemcy Morzik, 

ij Polte. Poss i Posewaldt.
Tegoroczny lot .połączony by! z nadzwyczajne- 

mi trudnościam i. Ale gdyby m ożna było, wy­
ruszyłbym  zaraz jeszcze raz“.
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Dlaczego nie powiodło sio polskim lotnikom
w foc ie  oferężflsym nad Europą.

Europejski raid awionetek, jest już 
zkończony.

Z 60 lotników, którzy w niedzielę dnia 
20 lipca wylecieli z Berlina z zamiarem 
przebycia 7.560 kim. przez osiem państw., 
większość jest już z powrotem w Ber­
linie.

Reszta pozostała na olbrzymim szla­
ku, zrezygnowała już z walki i wycofała 
się z zawodów.

Z Polaków, których do konkursu sta­
nęło dwunastu, raid w terminie ukończyło 
pięciu:

Polscy lotnicy swoje niepowodzenie 
przypisać muszą przedewszystkiem

wadom silników
Pierwsze miejsce w raidzie zajęli bez­

sprzecznie Anglicy — mimo ewentualnego 
oficjalnego orzeczenia ostatecznego, któ­
re uwzględni rozmaite uchybienia w prze­
pisach konkursowych.

Do tegorocznego raidu Anglicy przy­
gotowywali się nadzwyczaj starannie, wy­
korzystując wielokrotne doświadczenie i 
trenując zapamiętale.

Polscy lotnicy popełnili — jak infor­
muje jedno z pism warszawskich

szereg kardynalnych błędów  
jednym z głównych był brak treningu.

Niemal wszyscy piloci mieli na swych 
maszynach raidowych zaledwie po 2 do 3 
godzin treningu.

Drugim ważnym błędem było niedo­
kładne przysposobienie płatowców, wy­

kończanych ostatecznie na parę godzin 
przed raidem. Dowodem tego było za- 
kwestjonowanie przez komisję sportową 
w Berlinie udziału w raidzie dwu maszyn 
polskich.

Zlekceważono również silniki. Nasi 
mechanicy przytem nie obznajomieni, tak 
jak ich angielscy koledzy z tajemnicami 
budowy motorów zagranicznych i nie 
posiadający takiego wieloletniego do­
świadczenia, nie zdołali ich tak precyzyj­
nie wyregulować, jak były wyregulowane 
silniki Anglików, czy chociażby nawet 
Niemców,

Lotnictwo polskie wyniosło z tego­
rocznego rajdu bolesne doświadczenie, 
z którego na przyszłość powinno skorzy­
stać.

ANGLICY OBRAŻENI.
Angielski kapitan Broad, bezapelacyj­

ny zwycięzca raidu awjonetek zdyskwali­
fikował się dobrowolnie, wykonując nad 
lotniskiem w Staken popisy akrobatyczne, 
czego zabrania regulamin zawodów.

Sensacylne wystąpienia Broada ko­
mentowane jest jako manifestacja solidar­
ności z Butlerem, który mimo wniesione­
go protestu został zdyskwalifikowany za 
zamianę złamanego śmigła na lotnisku 
pod Poznaniem. Tern samem Anglik, uzy­
skawszy dotychczas 292 punktów wyeli­
minował się dobrowolnie od dalszej kon­
kurencji z Niemcami.

—o —

Ustawa o rejestracji liracownilitilN
l im y s ło w y ch .

WARSZAWA. \V ostatnim  num erze „Dziennika 
Ustaw1' pojawiło sję (rozporządzenie min. P r. 
i Opieki Społecznej, o (rejestracji., kontroli ,n 
udzielanpa .świadczeń bezrobotnym pracownikom 
umysłowym. Rozporządzenie to wprowadza sze­
reg ułatwień w  tej dziedzinie.

Przedewszystkiem wprowadza ono bezwzględny 
oblowiązek pracodawcy tfo w ydania zaświadcze­
n ia o zaprzestaniu pracy {przez danego praco­
wnika umysłowego, b ormalnośei z iś  ograniczają 
Idb dwukrotnego Iw m iesiącu zgłaszania się bezro­
botnego pracownika umysłowego do kontroli.

Rozporządzenie to wchodzi ,w 'życie z dniem 
pierwszego września.

T o  d o g te to  re k i& m a !
Reklama japońska, stosująca wiele europej­

skich i am erykańskich metod1, posiada jednak 
sporo cech ,specyficznie japońskich,, często nie­
zwykle oryginalnych. Oto ogłoszenie pewnego 
księgarza z Osalu, reklamującego nie jakiegoś 
autora, lub pojedynczą książkę, ale w łasną 
firm ę:

„Ceny naszych książek są niższe, niż ceny 
na wysprzediażach rupieci. W ygląd zewnętrzny 
naszych książek jest tak elegancki,, jak k im o­
no, młodych, wytwornych dziewcząt. Druk, tak 
jak kryształ czysty... Papier W naszych książkach 
jest trwały, jak skóra słonia. Kupujący w n a­
szych księgarniach jest obsługiwany tak grze­
cznie i szybko, jak klijent bankrutującego ban­
ku, który przyszedł złożyć w nim  swe oszczę­
dności. W szelkie zamówienia wysyłamy z szyb­
kością kuli karabinowej. Książki wysyłane p a­
kujem y z taką starannością, z jaką kochająca 
żona pakuje rzeczy wyjeżdżającego m ałżonka11.

Trzeba przyznać, że takie ogłoszenie jest znie­
walająco wdzięczne. ;

Oziś JL Godz- 19-5°
w Radjo

5  s ie r p n i a

O p e r a

, T O S C A “

Wielkie zmartwienie małej Kazi.

Z sezonu ogórkowego.

Kiszenie ogórków.

Przepisany przez lekarza kle;k nie smakuje.
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Pobiegła naprzeciw śmierci.
Podiróżni, jadący [poci njg; em z W arszawy w 

stronę Kalisza byli mim owolnymi . świadkami, 
strasznej .śmierci ‘ kobiety, która rzuciła .się pod 
pociąg w Lodzi na przejezdnie kolejowym.

W  momencie *— gdy ukazał się pociąg oso­
bowy odl strony W arszawy, |pod szlabanem opu­
szczonym pirzeszia ja k a ś ' kobieta l Zrzuciwszy 
z siebie (chustkę oraz sweter, n;m  zdblah za­
trzym ać ją  przechodnie

potiłegla torem kolejowym n ap  zi". i%\’ 
pociągu.

Maszjmista zauważywszy samobójczynię, po­
czął dawać syren ą sygnały ostrzegawcze, a n a ­
stępnie dał kontrparę, usjlując zatrzymać po­
ciąg.

Niesamowity ów wjdók biegnącej kobiety w 
objęcia śm;einc,j. ujrzeli liczn. piasażerowie, wy­
glądający z okien pociągu.

Njedawno temu \v  Łodźi zdarzył się tragiczny 
wypadek, którego ofiarą pndła jednia z li karek 
kasy chorych d!r. iZand1- Tenenbaumowa. Dr. Te- 
nenbaum owa dokonała operacji n a  osobie we­
nerycznie chorej kobjety. ■ ■ i 

W  trakcie dokonywania zabiegu chirurgiczne­
go strum ień ropy prysnął w oko lekarki. Za­
jęta pracą — poprzestała d'r. Tanenbaum owa na 
otarciu oko 1 dop;ero po skończonej ojreuncji 
przystąpiła dó obmycia.

lusterka dia kobiet w więzieniach.
Od szeregu lat walczyły kobiecie .stowiirafc; 

szenia w Anglji, o ^wprowadzenie w  ta l ach w ię­
ziennych dla kobiet przedmiotu, bez którego są­
dną kobjeta obejść się  nie może — lus*erku. Dy­
rekcje więzień były jednak zdlania, że jest to „lu­
ksus", którego należy odmawiać przeslępezy- 
niom. W otlpowjedzi n a  takie twierdzeń i i, zwią- 
zki kobiece zarzucały dyrektorom  chęć znęca­
nia się nad  niesaczęśliwemi aresztanlkami jtd. 
P rasa staw ała stale po stronie stowarzyszeń ko­
biecych l oto w dniach najbliższych ma się 
ukazać zarządzenie, które wprowadzi... lusterka 
do cel więziennych.

Dyrekcja więzienia, m a prawo pozwolić are- 
sztantoe n a  przechowywanie w celi lusterka, o 
ile winowajczyni zachowuje się poprawnie, conaj- 
mniej cztery tygodnie.

Spłonęło Z ł gospodarstw.
STANISŁAWÓW, 4. 8. (Pat). Dnia 

3 sierpnia wybuchł pożar w zagrodzie 
Iwana Pawluka w Czortowcu pow. Horo- 
denka, którego pastwą padło 24 gospo­
darstw wraz z inwentarzem martwym i 
zbiorami. Pożar powstał wskutek nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem. — 
Szkody wynoszą około 90.000 zł.

POŻAR W GÓRNOŚLĄSKICH ZAKŁA­
DACH DRZEWNYCH.

KATOWICE, 4. 8. (Pat). Z Racibo­
rza donoszą, iż wczorajszej nocy wybuchł 
w _ górnośląskich zakładach drzewnych 
pożar, który zniszczył kompletnie tartak 
i heblarmę wraz z fabryką skrzyń. Pod 
zarzutem podpalenia aresztowano palacza 
i jeszcze jedną osobę. Szkody są znaczne.

2 kobjety l jedten mężczyzna zemdleli, zaś 
4 osoby dostały ataku histerycznego na ów stra­
szny widok.

hobjela zniknęła pod1 kolami pociągu. Jeszcze 
kilkadziesiąt niemów pociąg, ujechał, nim  m a­
szynista zdołał zatrzymać pociąg.

X pod kół wydobyto zmasakrowane, poszcze­
gólne. części c iała  samobójczyni.

W edług1 wersji oblegających dworzec kolejowy, 
straszna śmierć samobójcza nibzmmej kobieiy 
jest w związku z samobójstwem kasjera teatru 
płockiego, 24- letnjego DyoniżLćgo Toporowskie- 
go który przed kjlku (dinami popełnił samobftj- 
sLwo.

Ile jest praw dy w powyższej wersji, usiali 
policja w najbliższych dniach.

Policji udało się ustalić nazwisko ńenalkll. 
Jest to niejaka Stefańska.

Napozór wylew ropy tW oko lekarki, m e przy­
n iósł1 żadnych następstw, jed»;ikże już nazajśilrz 
nastąpiło sjhie obrzmienie oka lekarki. przyezem 
puchło już ouo z godziny na godzinę.

Mimo zastosowania natychmiastowych zabie­
gów — oko zostało stracone. Co gorsza •— zaata­
kowane zostało również drugie oko.

P. Zancl- Tenenbaumowa przebywa obecnie 
w klinice w W arszawie.

Senzacyjn; proces u  Turcji.
W  najbliższych <l!ni»ch rozpocznie Się W sto­

licy T urcji isenzacyjny proces. Do odpowiedzial­
ności sądowej pociągnięty jest przywódca ru ­
chu narodowego Sanna, który zabił sw ą niewier­
n ą  żonę i jej kochanka*, e kaw/ulu ciał dał na 
ulicy psom na pożarcie. Proces wzbudza o tyle 
zainteresowanie gdyż ma stwjerdzić, jak da­
leko Turcja postąpiła w  sądownictwie za rządów 
Kemala Paszy w poglądzie na delikt, podobny 
do czynu Saima. W  Turcji obowiązywało aż 
dotąd prawo niepisane, opierające się o koran, 
według którego męzczyzna (mógł zabić swą nie- 
Wjcrną małżonkę. Sądiy cesadskiej Turcji takie 
czyny karały  bardzo ,słabo.

—O—

LWÓW. Ofiarą nieszczęśliwego wypa­
dku padł artysta - malarz ze Lwowa, Mie­
czysław Wysocki. W ybiał on się przed­
południem na wycieczkę motocyklową. 
Z nieznanych na razie przyczyn między 
Krakowem a Radymnem . motocykl wje­

(y) W ub. niedzielę przedpołudniem 
w parku Kilińskiego na ławce zmarł na­
gle na udar sercowy jakiś mężczyzna, 
którego nazwiska dla braku dokumentów 
nie zdołano ustalić. Denat liczył około 36 
lat, był blondynem, wzrostu średniego, 
twarz miał owalną, goloną, wąs podstrzy-

Hiepcwnyś dnia ni godziny...
(y) Czy w dzień czy w noc lwowski 

rzezimieszek zawsze jest gotów na ogoło­
cenie bliźniego swego z gotówki czy sza­
tek. Nie ostoi się przed nim pancerna ka­
sa, ni zamek, ni kłódki. Przyznać należy, 
że Lwów posiada specjalistów, godnych 
produkowania się na jakimś międzynaro­
dowym turnieju. Dziwić się należy, że nikt 
dotychczas nie pomyślał o podobnych za­
wodach.

Ofiarą wyczynów zapomnianych „ta­
lentów" padł Eugenjusz Brzeziński, zam. 
przy ul. Krasińskiego 1. 21. Jakiś osobnik, 
wykorzystawszy nocą otwarte okno, do­
stał się do wnętrza, skąd skradł mary­
narkę z portfelem, zawierającym 245 zł. 
w gotówce, zegarek i koszulę, łącznej 
wartości 500 zł. ' !

„Kasyno" złodziejskie znajduje się na 
„Świtezi". Tam w 'jednym  dniu skradzio­
no płuczącym swe powłoki cielesne: Ozja- 
szowi Herschlagowi zegarek niklowy, Zy­
gmuntowi Polakowi pugilares wraz z za­
wartością, Karolowi Voglowi zegarek ni­
klowy, Emanuelowi Hechtowi portmonet­
kę, Edwardowi Skibińskiemu pas skórzany 
oraz Bolesławowi Tołaczyńskiemu teczkę 
skórzaną, parę kalesonów! i gotówkę 2 zł. 
i 30 groszy.

Tą samą drogą dostał się również 
złodziej do mieszkania Benia Ribera przy 
ul. Chmielowskiego 1. 8, skąd skradł port­
fel, zawierający 150 doi. i dokumenty, pu­
gilares zawierający 26 zł., futro, garde­
robę i 2 srebrne lichtarze. Łączna szkoda 
wynosi 3.500 zł.

Rejest poszkodowanych możnaby mno­
żyć bez końca. ;

—o —

Krwawa zemsta za zwolnienie z posady
BOURG, 4. 8. (Pat). Kelner w jednej 

z tut. kawiarń, zwolniony z posady, zabił 
kilkoma strzałami rewolwerowemi za- 
rządczynię kawiarni, która go odprawiła, 
oraz jej przyjaciółkę i zbiegł.

chał na drzewo przydożne i doszczętnie 
się rozbił. P. Wysocki odniósł niebezpie­
czne obrażenia i wypadł na gościniec, 
straciwszy przytomność.

Stan ofiary wypadku jest groźny.
—o—

żony, w górnej szczęce brak kilku zębów. 
Ubrany był w bronzowe jasne ubranie w 
kratki i takiego koloru kapelusz. Na pole­
cenie lekarza miejskiego dr. Schenkera 
zwłoki odstawiono do Instytutu medycyny 
sądowej.

—o—

Lekarka straciła oko
w sk u te k  z a k a ż e n ia  go p rzy  o p e ra c j i .

artysta-molarz ofiarą Katastrofy motocyklowej.

Nieboszczyk w parku Kilińskiego.
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S p o r t2 ycie Podkarpacia.
BORYSŁi* W

R  obliczu wami zapobbowej w Kopalni wosku.
w ienia! Porównując ceny wytworu — po­
równajcie zarobki naszych woskowców do 
płac robotników w innych krajach. Przy 
ogromnie wyższych płacach tamtych ro­
botników, kapitaliści konkurują z naszym 
woskiem. A więc nie potanieli oni pro­
duktu kosztem płac robotniczych, lecz szu­
kali innych sposobów. Nasi właściciele 
nie patrzą dalej poza koniec swego nosa 
i nie widzą nic innego, tylko „wysokie" 
zarobki robotników.

Robotnicy wiedzą, że potanienie pro­
duktu i możność konkurowania dać może 
nie obniżka głodowych płac, lecz wzmo­
żenie produkcji przez zastąpienie przed­
potopowych narzędzi — współczesnemi 
racjonalnemi narzędziami pracy, przez re­
dukcję administracji i t. d. Dlatego też 
do obniżenia płac nie dopuszczą i oparci 
o organizację zawodową walczyć będą 
w obronie zagrożonej egzystencji, ufni 
w poparcie całej klasy pracującej.

St. Bocian.
—o—

Dyrekcja kopalni wosku w Borysła­
wiu wypowiedziała z dniem 1 b. m. Zw. 
Górników dotychczasową umowę zbioro­
wą. W  piśmie swem motywuje ten krok 
następująco:

„Cena produktu naszego ulega obniż­
ce, nagłej obniżce, nagłej obniżce, wsku­
tek konkurencji wosku rosyjskiego oraz 
sztucznego wosku amerykańskiego. Kon­
kurencji tej Inie jesteśmy.w stanie podołać, 
nie jesteśmy w stanie prowadzić ruch 
w dalszym Ciągu, o ile nie uda nam się 
obniżyć znacznie kosztów dobycia. Do­
tychczasowe zarobki robotnicze nie mogą 
być żadną miarą utrzymane". '

A więc' właścicielom kopalni chodzi o 
oDniżenie zarobków, rzekomą obniżkę ce­
ny w osku-— odbić zamierzają na obniżce 
mizernych zarobków robotników, ciężar 
konkurencji z woskiem rosyjskim i ame­
rykańskim, złożyć na barki takich nędza­
rzy, jakimi są górnicy w kopalni wosku.

Oto dzikie zamierzenie i niezbyt po­
chlebne świadectwo dla przemysłu. Hola, 
panowie baroni woskowi, trochę zastano-

ŁegiiniścMluEskriei,
przeciwstawiając się bbiecnemu kierunkow i puł- 
kownikowsko- faszystowskiemu *— tworzą ide­
ową organizację Iegjonową.

Pierwsze W alne Zebnąnie Legjomstów z c a ­
łej Rzeczypospolitej Polskiej odbędzie się w 
W arszawie thija 10. sierpnia 1900 r.

Wszyscy Legjorfi-ści — demokraci, przeciwsta­
wiający się obecnemu kiejriinkowi pułkowm ko- 
wsko- faszystowskiemu winni się zarejestrować 
do swej ideowej organizacji.

Rejestracja wyżej w.spomnianjich Legionistów 
odbywa się we Lwowie przy  ul. Rutowlsliiego 
23. II. pi„ w Borysławiu w Domu Ludowym w1 
biurze Nr. 4 1 Nr. 6, od 1. sierpnia do 10-g'o 
sierpnia 1930 r. 'w godzinach Urzędowych", jw D ro­
hobyczu w Domu Robotniczym, codzjeń od 1 
jJjo 8 MąeciZ. u dyżurnego 'w sali T. U . R. •

Ze względu na pilność sprawy uprasza się ko­
legów- legjonistów o rejestrację 'w wym ienio­
nych idniach.

W arszawa, dnia 1. sierpnia 1930 r.
Komite, Organizacyjny Legjonistów i Peowja- 

ków- demokratów w Warszawie.
—O— 1

Brzydzi się frakcji.
W  notatce pi t. Klapa ze sgółdzielmą im. 

VIOraczewskiego z dnia 1 b. m. podaliśmy wia­
domość. że m. fn. h a  dyrektora spółdzielni kan­
dyduje p. Józef Jarowiecki. Tein poczuł się on 
dotknięty 1 pirosj o sprostowanie, co chętiije 
czyn iniy.

Otóż. p. Józef Jarowiecki ha wspomnianego 
wyżej dyrektora nie kandyduje, z BBS. wystą­
pi! i jak oświadcza, potępia jej1 działalność 
i brzydzi się, że kiedyś do frakcji należał.

Jak widać ob|rzyd'zenie i pogarda dla BBS. 
ogarnia coraz szersze kręgi.

Kronika Drohobycka.
K om unika t.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU META­
LOW CÓW  AVe (wtorek 5 hm. o godz. 18-tej 
odliędzie pię posjddzenje Zarządu Związku m eta­
lowców w lokalu Z. Z. K.

Do PT PPEnumeratoriiw i czjtclniliów
D zienn ika .

Ze względu na zamknięcia rachunko­
we półroczne, a także i na'ciężką sytua­
cję finansową, w jakiej się nasze pismo 
znajduje, z powodu ciągłych konfiskat, 
upraszamy wszystkich Czytelników o jak- 
najszybsze wyrównanie zaległości, które 
wpłacać można kolporterowi tow. Łazaro- 
wowi.

Za filję w Drohobyczu 
K o c z o ń .

O g ło sz en ie .
UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę Wojsko­

wą rocz. 1897, wystawioną przez I1. K U. 
Stryj, na nazwisko Rzesutek Tomasz.

ZAJER RUDOLF, urodź. 1885 unieważnia sk ra­
dzioną książeczkę wojskową, wydaną pirzez R. 
K. U. Stryj, oraz dowód osobisty.

—o—
ZAŁUSKI ANTONI unieważnia zgubioną ksią­

żeczkę wojskową, wystawioną przez 1 ’. K. U. 
Stryj, oraz świadectwo przynależności i m e­
trykę. . ,

MISTRZOSTWA LIGI.
Garbarnia — Legjja 3:2.
W ista — Ruch 4:0.
Cracoyia — ŁTSG. 5:0.

MISTRZOSTWA OKRĘGOW E
iHasmonea — Janina 2:0.
Pogoń 1 15 — Switez' 9 :0.
Czarni — Pogoń (Stryj) 6:0.
Ukrajna — Revera 2:0.
Polonja — Lech ja 1:1.

MISTRZOSTWA KI.. B.
Metal — Sokół Ił. 2:0.
Biali — Jutrzenka 2:2.
Grafika — Biały Orzeł 3 :2.
Rekord — Lwow;anka 6:0.
Sparta — Vis 3 :0 v. o.
AZS. — RKS. 6:2.
Syghiówka — Czarni U. 1 :0.

TENNIS.
Lwów (L. K .T .) — Poznań (AZS) 4:3.

ZAWODY KOLARSKIE R. K. S.
W  dh |u  'wczorajszym odbyły się na drodze 

stryjskiej obok Państw . Zakł. Obr. Drzewa za­
wody kolarskje zorganizowane staraniem  R o­
botniczego Klubu Sportowego. W yniki techni­
czne przedstawiają się  następująco:

Bieg' 50 km., istartuj* 8, ukończyło 6. L) Iro ss  
X (LTKMi 1:38.24. 2 ) 'B urgcbcrd (Pogoń) 1 :4.J1. 
3) JaramkięjKjcz (RKS) 1:42,47. 4) Eedfcłk (LT 
KM) 1:42.147.

Bieg 30 km., startuje 8, Ukończyło 6. 1) Seń- 
kowski (Pog.) 1:01.18 '2) Bosak (Pogoń) 1:01.49. 
3) Szczotka (Pogtoń) 1:01.50. 4) Podorec, (RKS) 
1 :05.20.

Bieg 10 km., startuje 19. 1) Haftka (Jutrzen­
ka! 19:30 2) Markowski (RKS) 20:10. 3) Em 
sehlag IHasmonea) 20.35. 4) Jaworski (RKS) 
20.36. — Organizacja .zawodów sprawna.

—o—

B n a d e s ł a n ł  1
(Za ta rubrykf Redakuj ale adpowlada).

P o d z ięk o w an ie .
Ei.rma ..RADIUMOIIEMA ‘ Jaehim ów-St. Jo- 

achimsthal. Jen. Przedst. Lwów, Ujejskiego 6.
Z przyjemnością donoszę W Panom , że kom ­

pres radowy ,.Radiumchema“ był jedynym z 
licznych przezemnie stosowanych środków prze­
ciw irwje kulszowej i(ischias). .k tóry .przyniósł 
mi nadzwyczajną ulgę.

Rrzecl zastosowaniem kom presu „Radium- 
chema" zmuszony byłem  leżeć, gdyż każdy ruch 
sprawiał mi ogromne bóle. ^ k ilk ak ro tn e  wyjazdy 
do miejsc kąpielowych zupełnie nie skutkowały.

W obec tego. iż dzięki okładowi W Panów 
znowu mogę swobodnie się iruszać i wrócić do 
piraey zawodowej, wyrażam tą drogą serdeczne 
podziękowanie.

Jnż. Oswald Eryk • L-iiger 
t Lwów. Snopkowska 4.

—O—
P o d z ięk o w an ie .

Tym W szystkim, którzy u trum ny nieodżało­
wanej Żony mej fljh. Michaliny Sednoozyli się 
ze mirą (w Bólu. okazali mu tyle serdecznego1 współ 
efficia 1 uczcili (pamięć Zma|rłe(j a w szczególno­
ści- Przewieleblnemu Duchowieństwu, Panom le­
karzom Radnym ni. Lwowa, Gronu Urzędhików 
i Urzędniczek KI./-. E. Eunkcjonarjuszom M. Z. 
1 ., Związkowi Obrońcom Lwowa, Urzędhikom 
Miejskim. W szystkim Pracownikom Zakł. Czysz. 
Miasta, Związkowi (niższych funkcjonarjuszy Gm;- 
ny m Lwowa i orkiestrze, oraz licznym P rzy­
jaciołom 1 Znajomym składam na tej"diodze z 
głębi serca pełne w|elk;ej wdzięczności podał ę- 

owanie.
Roman Gońi żakowski.
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K  r o n i k a .
Lwów, dnia 12 lipca 1930 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W torek o 8 „Tizykrom e 'wesele".
Środa. (gfod'z. 8. „Trzykrotne wesele" 1— ceny 

popularne. ( ‘
czw artek, god>z. 8. „Trzykrotne wesele".

iYA DWA OSTATNIE PRZEDSTAW IENIA ko 
medji „Trzykrotne Iweselc" ustanawia się popular­
ne ceny biletów, od 50 Iglroszy db zt. 2.50.

„PIORUN Z .14 SNEGO NIEBA". współ,elZe,sno- 
obyrzajowa koinedja Stefana Kiedlrzyńskiego, bę­
dzie najbliższą Inowoścją (repertuarową Teatru 
Małego. P róby odbywają isję pod1 ,reżyserją dyr. 
I’ rączkowskjeno. który odtworzy jedhą z głów­
nych (ról męskich.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc sierpień.

Upraszamy P. T. Prenumeratorów na­
szych, którzy nie chcą doznać przerwy 
w wysyłce numeru, o rychłe nadesłanie 
przedpłaty przekazem pocztowym, lub też 

na konto nasze w P. K. O. 142.176.
Zwracamy przy tern uwagę, że pie­

niądze przekazywane czekiem P. K. O. 
dochodzą nas dopiero mniej więcej po ty ­
godniu od dnia nadania.

W  U R Z Ę D Z IE  PO ŚR ED N IC TW A  PRACY prźy 
ul. Karmelickiej 4 — jest wolna posada — 
referenta- prawnika, ewentualnie iabsolwujfjcego 
studja. Zgłoszenia z dokum entam i 11 Kierownika 
U,rzędu dó godz. ,1-4-lej. '

DYREKCJA MIEJ. K O LEI ELEKTRYCZNEJ
.we Lwowie, zawiadamia, 'że z powodu rekon- 
sliukicji ul. Gródeckiej, autobusy kursujące do 
Skniłowa jeździć będą od1 dnia (i bm. aż do od­
wołania tylko od rogatki Grńdńr kiej 'do Skiułnwa 
1 ze -Skniłowa 'dlo itaj ;i k t; r.e - kń-j.

Do rogatki Gródeckiej (dbstać się będzie m o­
żna U'amwajam>' których ruch pozostaje niezm ie­
niony. '

WOJEWODA \\ ojcieich Gołuchowski pow ródł 
z urlopu i objął w1 dUJu dzisiejszym urzędowa­
nie. ^— /Audjeii«ji udzielać będzie- w poniedzidki 
i ipiąllu od godziny 12-tej m> 1 t-tej.

REJESTRACJA FARMACEUTÓW. — Zarząd 
Związku Zaw. K,a,rm. Pracowników1 Rzp1. Pol­
skiej oddział Lwów, ul. św. Mikołaja 15 przepro­
wadza rejestrację (wszystkich aspirantów  1 asy­
stentów farmacji. Którzy zamierzają odbywać .stu­
dja farmaceutyczne |n,a oddzielę przy Uniwersyte­
cie J. K. (we Lwowie.

Zgłoszenia pisemne należy nadsyłać pod ad- 
»esem Zwjąźku ’w tertnjn;e db 20 sierpnia b. r.

Zgłaszający się .w inien załączyć Curriculum 
vilae oraz zaznaczyć od kiedy należy do Związku 
względnie czy 'zgłasza (swoje przystąpienie.

—O——
' A \J KON? Posterunkowy W asyteezko przy­

trzyma! konia-włóczęgę, (m ści siwej, wałęsają­
cego się po błoniach w (pobliżu mostu Kleparow- 
skiego. Zaopiekował (się nim  Mjieiski kom isanat 
U-igiej dzielnicy.
. I\ | !,ASI lA„ KANDYDATKĄ NA HISZPAŃS­

KIEGO By k a .  W  'uh. niedzielę jpoipołudiiiu u 1;e,ą 
gdrną Paulinów (pirzechodlzil Eugeniusz Żela.sz- 
k ie-ącz ,v towarzystw; e swej bratanicy Janny. 
TMly piijpcaoctz;li obok pasących się pa błoniu 
krów. jedna z nich niczeni hjszpiański byk na 
arenie zaatakowała idących 1 ipopita ró.gi swój 
w boku panienki granią,c, ją na szczęście pow[ierz- 
chownie. F aza (i^zesiraphem 1 zranieniem Żclasz- 
kiewiczówna poniosła ,szkodę wskutek pddancia 
sukienki 1  koszuli.

CHŁOPIEC OFIARĄ ROWERZYSTY. Piotr I- 
wończak, zam. na Persenkówcc 1. 3 w ul. Mu­
rarskiej najechał rowerem  n a  7-letnieigo Jana

L e s z c z y ń s k ie g o ,  p ir z y e z e m  z r a u l i  Igo b o le ś n ie  w  
s z y ję .  N ie o s t r o ż n e g o  jr o \ v e r z y s tę  o d s t a w io n o  d o  
k o m is a r j a t u .  , < 1

C I Ę Ż K A  D O L A  M Ł O D E J  I ) Z I E W (  Z Y N Y .  A n ­
n a  O n y s z k o ,  | p o m im o  'że  l i c z y  18  la t j i ł p r z e ż y w a  
e ię ż k j e  k o le j e  ż y c ia .  Ta fco  .s łu ż ą c a  p o z o s t a je  o -  
b e c n ie  b e z  z a j ę c ia  1 m ie j s c a  z a m ie s z k a n ia .  O -  
s t a io c z n ie  z a o p ie k o w a ła  (się -n ią  ip o l i c j a  i  o s a ­
d z i ł a  w (a re s z c ie .  (gldyż O n y s ź k o  p o d i z u c i ł a  sw 'e  
n ie ś lu b n e  u je m o w lę ,  )p(ralginąc u l ż y ć  ,sw e j d o l i .

A W A N T U R Y .  B O J K I  I  P O R A N I E N I A .  J a n  
T u r k e s ,  z a m . p r z y  u l .  D o m in ik a ń s k ie j ,  z o s t a ł  
p o b i ł y  1 k o n t u z j o w a n y  (p rze z  T e o f i la  h i l t s z e ź a k a .

W  a r e s z c ie  io ą a d z o n o : J ó z e f a  W a lc h a  z a  z a ­
k ł ó c e n ie  s p o k o j u  .jpo icneg lo ,o r a z  za p o b ic ie  w 
u l.  G r ó d e c k ie j  S t a n is ł a w a  G re ń d ta d k ie g o , T c o d O -  
va  O m e la n a  z a  |a\V ,an tu ry  i  p ie b e z p '; e c ,z iie  .p o g ró ż ­
k i ,  J ó z e f a  JM ich a l|C izy s zyn a , S t a n is ł a w a  '3a s iń sW te g p  
1 S t a n is ł a w a  G w iz d ó w s k ie g ó *  z a  a w a n t u r y  1  o -  
p ó r  w ła d z y .

N a  g o ś c iń c u  S l r y j s k i u i  u j e j a k i  K a z im ie r z  M ł o ­
te k , z a m . |na W ó l c e  P a n ie ń s k ie j ,  n a p a d !  w  to ­
w a r z y s tw ie .  d w ó c h  IkoIe lcóW  ą ia  Ja 'k 'ó b a  B a e z m a ń -  
s k ie g o  1 p o b i ł  Igo b o k s e r e m  t a k  s i ł u j e  p o  g ło w ic , ' 
ż e  Pc|>0 fcow ie ira t. o d w io z ł o  p o r a n io n e g o  'do* s z p i ­
t a la  c e le m  k u r a c j i .  P o w ia d o m io n a  o  le n i  p o l ic j a  
z a r z ą d z i ł o  a r e s z lo w a n j c  (n a p a s tn ik ó w '.  •

A R E S Z T O W A N I A  /-A O S Z U S T W O .  13- le l n i  
H e , r z  P u h r e r .  z a m . j s r z y  u l .  F u r m a ń s k ie j  1. 1 , 
z o s t a ł  a r e s z io w a n y  Iza, o s z u k a ń c z ą  Igrę w> 3 k a r t y .

K a t a r z y n a  O m e lo n ,  (bez Z a ję c ia  1 m ie j s c a  z a -  
m id t s ż k a n ia ,  a r e s z t o w a n ą  jz o s t a la  z a  w y łu d ta e n ie  
550 z ł .  n a  s z k o d ę  'Z o f j i  S w ię t o u io w e j ,  z a m . w  
W e w ió r c e .  k o ł o  J P iJ z n a .

M i c h a ł  O r ł o w s k i  z o s t a ł  jp i r z y t r z y S ła n y  z a  o s z u ­
s tw o  z a  jazłde ip o ,a jągm m  b e z  b i le t u .

W A T K A  K A M I E N K Ą M K A  Z  L O K A T O R E M .  
L ą o n  S c h w a r z w a ld ,  ( w ła ś c ic ie l  ( r c a f t io ś c i p r z y  u l. 
S z p i t a ln e j  1. 17 , o n e g d a j  n a p a d ł  s w e g o  lo k a t o r a  
D a w id ń  R e m ie .r a ,  z r a n i ł  g o  w  p ije r ś  i  s z y ję ,  o r a z  
p o t u r b o w a ł  i  jk o ip n ą ł ja g o  ż o n ę .

R e n n e r o w ie .  r e w a n ż u ją c  is ię , n a p a d l i  w c z o r a j  
W nocy Ina S c h w a r z w a ld la  i  je g o  ż o n ę  K la r ę ,  p o ­
t u r b o w a l i  i c h  1 z r a n i l i  Igb iw  o k o .  K lp j i ló g  ty lć ft  h e ­
r o i c z n y c h  b o jó w  (ro ze g ra  s ię  w  p a d z ie .

Ha ointoy boszt dpaonął do H rp to n y .
(y) Silne (wrażenie wywołało w Sokalu na­

gle zniknięcie handlarza skór Esjga Deutscliwa, 
który przed ulotnieniem się nie powiadomił o 
tem żonę, kłopocącą się utrzym aniem Czworga 
dzieci.

Niebawem siał sje wiadomy powód ucieczki 
Dcutsehera. Przed (niedawnym czasem wyłudź;! 
0 11 na kredyt od szeregu kupców we Lwowie w ię­
ksze ilości bucików i f&kór, torzedstawjjjająe się 
jako poważny 'kupjeie z tej branży. Towary te, 
wartości około 20.000 zł. Óeutsrher iialyCInnjrast 
sprzedał za gOlówkę i zwiał.

Żona oszusta |pirzepuszcza, 'że wyjechał 0 11 
wiraż z (kochanką Ido Argentyny.

„Hiehunortwy" awanturnih
n ie d o sz ły m  m o rd e rc ą ,

(yt W  Ub. niadżielę o godz. 10-tej w nooy) 
u wylotu ulicy Kordeckiego a W arsztatowej wy­
nikła aw antura o jakąś dzierlatkę — pomięd'zy 
znanym awanturnikiem  Stefanem Silnikiem a Ed­
wardem Drohobyckini. Pierw szy z niićTi Uie wiele 
iceregeląc się wyjął z kjeszeni rewolwer 1 w pa­
kował kulę Iprzeci^njkowi pad piąte żebro. Na­
stępnie m e gzekajnib zemsty przyjaciół iposfrze- 
lonego, zbiegł 1 wpół godziny później sam się 
zgłosił w JvOtt»jsnrja,c;e. gdzie zdeponował rewol­
wer. twierdząc, że strzelił w obron;e koniecznej. 
Drohobycki po strzale upadł 1 upozorował n ie­
boszczyka. bojąc Się by Silnik nie dublował 
strzału. Wezwane Pogotowie aut. odwiozło go 
do szpilala, gdzie lekarz stwierdził, że olowitana 
kula (utkwiła pod skórą, nie przebijając, kości. 
Tem u tylko DrohobyffKi zawdzięcza życie.

W czoraj zjawił isję postrzelony w Komisarj(a- 
cie. gdzie ośw;adczył, -że nie Czuje zbytniego 
żalu do Sifiijka. Irytował ,się tylko, żc Sitntk po­
stąpił „njehonorowo", gdyż Użył rewolweru za­
raz no początku awantury, nie mając ku temu 
powodu.

Kdnftikata „Dgilika".
Ostatni num ar (8) „O gijska", czasopisma dla 

spiraw drukarskich został skonfiskowany za a ijy - 
kuł wstępny. Przeciw  konfiskacie zostanie Wnie­
siony spirzeiąW. :Nakład' Hlrugi juz wyszedł.

Program radiowy.
YYTOREK. 5-gJo sierpnia.

11.58 Retransm isja sygnału czasu z Obs. Astr. 
w Warszawje, hejnału z W jeży Marjackiej 
w Krakowie.

12.05 Soncert płyt gramofonowych.
17.35 Odczyt p t. „Adlrja i B ałtyk" — wygł. 

fdlr. Zbigniew Grabowski (tr. z Krakowa).
18.00 Koncert popularny. W ykonawcy Orkiestra 

P. R. Jadwiga P-ankiwgazpwca (śpiew) i prof. 
Ludwik U rstejn  (akom p.) (tr. z YYarszawy).

19.00 Rozmaitości, komunikaty oraz koncert p łyt 
gramofonowych.

19.3(1 Giełda rolnicza (tr. z W arszawy).
19.-15 Prasowy dziennik radjowy -:(lr. z \ \  arsz,a- 

wy). I
Zegar z Warszawskiego Ohser\ćatorjum Astr. 
wybije godzjnę 8-mą.

19.51) Transm isja opery z Poznania.
22.25 Transm isja z Wterszawy: p>. red. Cezary 

Jellenla wygłosi feljeton p. t. „Marzyciele 
nad Lemanem".
Po feljelonie transm isja kom unika l/wi z W ar­
szawy.- |

ŚRODA, 6. sierpnia.
11.58. .sygnał czasu z Obis. Astron. i hejnał 

z W ieży Ylarjackiej.
12.05. Koncert z płyt [glramofonowycb.
1 / .35. „Pjerwsza flagla narodowa" (Transm. z 

W arszawy. \
1^.00. Koncert popołudniowy. Aluzyka opieretko- 

wa ark. P. II.
19.00. Rozmailości, komunik,aly ,oraz koiiperl z 

płyt glramotonowyuh. |
19.20 Odczyt ą>. t . : („Z tajników m ody w d,a- 

Wnej Polsce." (Tir. z ,Kra'kow'a).
19.-1/). Dalszy |eiąsg, |rozmąi(oś[ci.
20.00 Zeg'ai Iwarsz. pbs. iwybije god'z. 8.
20.01. Prasow y dziennik piidjowy.
20.15. A u d y c j a  z |ra|c,ji (uroczyjiiości Leg|ionowydi. 

(Tp z Warszawy). 1
Po słuchowisku transm isja komunikatów z 
W K irć z& Y ." -. f '

2j3.00. Muzyllća taneczna z „B-aglaleli".

Repertuar kin lwowskich
APOLLO: „Śpiewający Błazen".

CASINO W ładca przestworza oraz Szukam 
męża. m am  pieniądze, u 

CJ-IIMERA: Raz w życiu. - 
FATAJ\ 1RGANA: ,,Rapsodja węgierska". 
GRAŻYNA: „Miasto ouldtó|wi" z Douglasem F air­

banks em.
KOPE1LĄIK: „W  noc, po zdlradzie' z I.yą de 

Putti oraz „W ióć, w,szy,stko przebaczam".
LUNA: „\Y wirze wielkomiejskim" w lgł. roli 

Lon C.haney.
MARYSIEŃKA: „W  poc ipio izd|radzie‘ z Lyą 

de Putti" oraz „W róć, Iwszystko przebaczam". 
OAZA; [F.lygjena peksualna..
P A N : Przekleństwo klejnofów z Anną Mcy- 

Wong. oraz Kohn i Kelly w harem ie.
PAŁACE: „Szalony książę" film dźwiękowy 

ponadto dodatki dźwiękowe.
PASAŻ: „Za kuljsaini cyrku" oraz dodatek 

dźwiękowy.
PROMIEŃ: „Jak powstaje człowiek". 
STYLOWY: Iwan Piotrowicz — Władczyni

Libanu, oraz Ken Meynard.
SPLENDIT: Człowąek bez nóg' 1 komedija. 
UCIECHA: „Córka szatana" oraz „ \ \roch­

mistrz na urlopie".

Sprawy partyjne.
POSIEDZENIE KOJdlTF/IU PROPAGANDY 

PRASY odbędzie |ąię |we wtorek 5-gO bm. o godz.
0.30 'Wjeczoirem (w1 lokalu przy uf. RutowskieWo
1. 23, II ip. — Uprasza się Towarzyszy: Kute, 
Szpeteckięgo. Skalaka, Urslk ,1 ŻelĄsZkiewiaza 
o punktuam e przybycie. 1 . 1
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'Jażne
dla, robotników  
i pracodawców.

W obec olbrzymiego k r y z y s u  
gospodarczego i wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, wyda­
wnictwo naszego pisma, pragnąo 
przvjść z pomocą bezrobotnym w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń b e z ­
p ła tn ie  ogłoszenia zarówno dla  
p o s z u k u ją c y c h  p r a c y  ro b o t ­
ników, nie mających w swoich 
organizacjach zawodowych biur po­
średnictwa pracy, j a k o t e ź  dla  
o f ia ru ją c y c h  p r a c ę  p r a c o ­
daw ców .

MŁODY. 28- letni bezrobotny, z m aturą gim­
nazjalną. oraz szkolą handlową, władający ję ­
zykiem polskim, ruskim , niemieckim i fran­
cuskim  w mow;e i  piśmie, poszukuje jakie­
gokolwiek zajęcia; nie 'wstydzi się żadnej p ra ­
cy. Łaskawe zgłoszenia do Adm. flizie,m ika 
L udowego1' pod „Em wu“.

PRAKTYKANT zosfanic przyjęty zataz db n a­
uki w Zakhidz;e techniczno- dentystycznym 
Wiadomość Zyblikjewicza 15 od W pól d'o 
dztewiąlcj do pól idó dziesiątej — rano.

MAGAZYNIERA, inkasenta kontrolera, wzglę­
dnie inne podobne zajęcie obejmie mlodly, re ­
prezentatywny, inteligentny mężczyzna, obez­
nany z biurowością. Zgłoszenia do Adm. „Dz. 
Ludowego' pod „Prowincja niewykluczona".

POSZUKUJĘ zajęcia jako piclęgJjUprlka 'do chorej 
osoby — w' miejscu tub na wyjazd!. — Listy 
pod M ,J. Lwów — Lewandówka, ul. Szew­
czenki 1. 25.

PANNA z kjlkluletnią praktyką poszukuje posady 
do dzjaci, wiek od 2—6 lat. — Zgłoszenia pod 
„Sumienna".

CHŁOPCA 18 — 20 lat, uczciWego i trzeźwe­
go poszukuję ma laboranta aptecznego. Zgło­
szenia przyjm uje Apteka Obwodowa Dadlena 
w Żółkwi.

ZDOLNY pomociijk handlowy z d'ziału sukien­
nego poszukuje posady. Zgłoszenia do AcTmim- 
straeji pod „iiandlowjec".

KONWERSACJI, korespondencji, literatury, 
gramatyki, języka angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, udziela tingw‘sta Klnrdessipier, 
ul. Pod Dębem 12.

POKOJ z osoimcm wejściem, (z przedpokoju) 
umeblowany lub bez mebli, ew1. z utrzym aniem 
zaraz do wynajęcia. Ul. Nabielalka 8. U p.

POKOJ z meblam i odlnajmę dwom patiom soli­
dnym  lub dwom (paniom od  1 września. Parę. 
kroków dO Kliniki, ’ul. Paulinów nr. 12 a,
I. piętro. g»nek, Idrzwj 10.

31ŁYN gospodarsko-bandlowy z fabryką bezkon­
kurencyjne sprzedam Jub spółka': Potrzebne
3.000 dolarów, interes znakomity. Dr. Szepitko 
lyśm ienica.

POSZUKUJE się robo!nic powyżej lat 18-tu. 
Zgłaszać się ze świadectwami w Majłopolskiej 
Papryce Żarówek, ul. Lwowskich Dzieci 25 
OQ 9 — 1.

RUTYNOWANA z branży fcolonjalno-restaura- 
icyjnej poszukuje zajęcia \v tym że zawodjzie — 
najchętniej na Wyjazd1. Adires: K. B. I.ewan- 
Idiówka, ul. Barska 1. 15 a, poczta Lwów.

POSZUKUJEMY do działu skrzynkowego zawo­
dowego cyrkutarzystę i dwóch piacźkarzy. 
Zakłady obróbki drzewa, ul. Mickiewicza 22,

Autodorożki 0 ?nii8"ej ktar»fle
na wycieczki, śluby i t. p. 

jako te i na  kilometry zamawiać można we firmie
I  I I  r n  A  n h  O S K A R  F A S S i l . E R ,

U  m  O  n  pi. Marjackl 4, tel. 26-90

Zawiadomienie.
Były tapicer i dekorator królewskiego 

teatru w Budaptszcie objął w tych dniach 
kierownictwo znanej pracowni tapicerskiej 
przy ul. Grodzickich 8, gdzie wykonuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące, 
z najlepszych materjałów i na dogodnych 
warunkach.

Z poważąniem

M ó b  Bottlieb

PO T  HOG, RĄK I fflCH
W  ■ O R A Z  NIEMIŁĄ

w  o  rv
U S U W A

(,PQT0L<( „GUSEGKIEGO”
S b n n i l f k io m  w pudełku z sitkiem. 

I ł u l j  U l  E li C H I  Sprzedają apteki i drogerje.

Dla członadw H .S s f i
ę p r ę ż y n k o w e  b e z  d o p ł a t y  O p ty k  S  I L B  E R  
Lwów u l i c a  K i l i ń s k i e g o  1 (obok Katedry).

Spółdzielnia introligatorów
z ogr. oapcw.

we Lwowie, ul. Bcurlarda I. Z.
Tel. 5 7 -2 5

HzeezjrwistoSć a fikcja 
w ateljer filmowem.

Reżyser: (do siedzącej w ła- 
zitnee artystki). A więc niech 
pani uweża: gdy ktoś zapuka, 
proszę z a w o ł a ć :  Przepraszam, 
niewolno wchodzić nikomu! Pro­
szę się zatrzymać za drzwiami!
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R edaktor odpow iedzialny: JU LJA N  R Y C H L Ł W 8 KJ — D ruk. l.ud . Spółdz. Tow. W vd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Teł. 4-90.


